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Dziś pełna lafeela loterjl (na stronie 6-ej)
O p ła ta  pocztow a ni! zczona rycza łtem
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Premier Sarraut utworzył rzad
w  k tó rym  w iększość m aję ra d yka ło w ie

Paryż (PAT) - -  W cozraj o 
podz. 14.35 ogłoszono urzędo
wo następującą listę gabine
tu : A lbert Śarrau t — prem jer 
i m inister Spraw W ew nętrz
nych, Paul Boncour —■ mini
ster bez teki, Yvon Delbos — 
min. Sprawiedliwości, P. E.

Fląndin — m inister Spraw Za 
granicznych, min. Finansów— 
Marcel Regnier, min. O brony 
Narodowej — gen. Maurin, 
P ietri — min. M arynarki. Bon 
net — min, Handlu, Manael — 
min Poczt i Telegrafów,

Skarga Sowietów na Urugwaj w  Lidze
GfcNEW A U 'A f)  — W czora j odby 

? się o o si-d zen ie  R ady  Ligi N aro i 
dów, na I tó re g o  po rządku  d z ifu n y m  
zna laz ła  się sp raw a ze rw an ia  stosau  
ków  dy p lo m aty czn y ch  m iedzy Urn- 
i w ajem , a  Z w iązkiem  Sow ieckim . Ja  
ko  p ierw szy  m ówca, z ab ra ł głos k o 
m isa rz  L itw inow , który  w dłuższem  
prz< m ów ieniu  nzasadn ia ł sk a rg ę  so
w iecką.

INa pkzenrów ienie L itw inow a odpo 
w iedz ia ł p rzed staw ic ie l U rngw aju  
G nan i, w y raża jąc  zdziw ienie, L L j 
w iety  sk ie ro w a ły  sp raw ę do Ligi, t. 
j .  in s ty u c j i ,  o k tó re j n iedaw no jesz  
cze m ów iły, iż  je s t  o rg a n iz a n ą  
p ań stw  k ap ita lis ty czn y ch , m ających

n a  ce lu  ni iskan ie  innych . M ówca 
stv  ie rd  ta, iż  L iga stw orzona  została , 
by b ron ić  p raw  su w eren n y ch  sw ych 
członków . S p raw a ze^w aiifa s to su n 
ków dyp lnm atyczny i h z Sow ietam i 
n ie m ożf być przedm io tem  spo ru  L.ię 
dzynarodow ego i n ic  pow inna  sie 
znaleźć p rzed  ra d ą  Ligi N arodów . 
Mówca p rzy tacza  szereg  w ypadków  
n a  dowod, że N w ie ty  m ieszały  się 
dn sp raw  w ew nętrznych  in n y ch  
państw , w y zy sk n jąc  w tym  ce lu  p e r 
souel dyp lom atyczny .

Po ob sze rn e j d y sk u s ji R ada pow o
łam  spraw ozdaw cę, k tó ry  ma je j  w 
te j  sp raw ie  p rzedstaw ić  rap o rt.

Nowa zbrodnia polityczna w Chinach
zaostrzyła stosunki chjflsRo-Japcftsk.e

. Efc&jUy.i^Ai, — Wczoraj w 
r s ie n a  te

koncesji Irant uskięj w 
Tiea - TfiTnie, został zastrzelo
ny Lęi-Juu, bliski przyjaciel i 
w spółpracownik burm istrza 
Hen - Tsinu, k tóry  za swoji 
filojapouskie stanowisko byi

os*ainio przedmiotem ataków 
żef śtrouy pa tr joto w chińskich. 
Zabójca znikł bez śladu.

Moiderstwo dokonane zosta 
lo niewątpl iwie na podłożu po 
dtycznem i, jak  mówią, wywo 
ta nowe zaostrzenie stosunk 
hińsko - japońskich.

ŁOW

Udcre miony zamach bombowy w  Łodzi
e wizje w lokalach Stronnictwa Narodowego

DoKonano również
t.l

W związku z przytrzym a
niem w lin. 21 b. m. na ulicy 
ivenk:ewicza w Łodzi podej
rzanego osobnika z paczką, za 
w :eraiącą m aterjał wybucho
wy, zarządzono energiczne 
śt idztwo, w w yniku którego 
zatrzymano szereg osób podej 
r/anych.

rewizji
v p a r t lokalach Stronnictwa 
Narodowego. Część zatrzym a
nych po pi zesiuclianiu ic’i 
przez władze śledcze zwolnio
ne. Śledztwo prowadzone jest 
pod k.erownictwem  władz 
prokuratorskich.

Szajka złodziejka impektora policji
M oit. 0 3  i  li a  m A (PA'l) — 

,W 1 rzyńcu na Śląsku za Olzą 
t. uozyiy się w ostatnich cza
sach kradzieże, zwłaszcza skle 
pów.

Przez dłuższy czas nie moż
na by tu wpaść na ślad spraw 
ców. Dzięki przypadkowi, are 
sztowano syna miejscowego in

ipektora policyjnego, Malclie- 
ta, k tóry dopuszczał się k ra 
dzieży.

śledztwo wykazało, że inicja 
.orem kradzieży był sam in
spektor policyjny Malcher, 

,-óry di* tego używał syna. 
panny sklepow ej i nieletniego 
pomocnika ..andlowego. Wszy
stkich aresztowano.

Granica mongolska w ogniu
MOSKWA, (PAT) Agencja 

T lss donosi z \Jlan-Bator o no 
wyru ataku wojsk japońsko- 
mandz .rskich na tery to rjum  
ł mgolskie.

22 bm. oddział japońsko- 
maudżurski na trzech samocho 
dach, m ając poza tem 5 samo 
chodów w rezerwie, przybył 
do mongolskiego posterunkn 
granicznego Ozingischan, znaj 
lującego się wpobliżu jeziora 

K aia-N or na 25 kim. od grani 
cy, przyczem otworzył ogień 
z karabinów  maszynowych.

N askutek energicznego opo 
ru  mongolskiej straży pogra
nicznej oddział japońsko-man 
ti_urski wycofał się w kierują 
ku  granicy, pozostawiając na

placu boje jednego zabitego i 
ieden lekk? karabin  maszyno 
wy,

W drodze pow rotnej oddział 
japońsko - m andżurski upro
wadzi! dwóch żołnierzy mon 
golsk ich.

Chautemps — min. Robót Pu
blicznych, Deat — min. Lot
nictwa, G uernut — min. O ś
wiaty, Theillier — min. Roi- 
nictwa, Stern — min. Kolonij. 
Frossard — min. Pracy Nicol 
Ie — min. Zdrowia Publiczne
go, Chappedalaine — min. Ma 
rynark i H andlowej, Rene 
Besse — min. Em erytur, Jean 
Zay — pods. stanu w prezy- 
djum Rady Ministrów, Beau- 
guitte — pods. stanu w Min. 
Spraw Wewn., Jaequinot — 
pods. stanu w Min. Obrony 
Narodowej. Bibie — pods. sta 
nu w Min. Sprawiedliwości, 
Maze — pods. stanu w Min. 
Robót Publicznych i Julien — 
podsekretarz stanu do spraw 
wychowania technicznego.

PARYŻ (PAT) — W nowym 
gabinecie Sarrau t‘a jest 9 ra 
dykałów, 4 członków unji so
cjalistycznej i socjalistów nie 
zależnych, 9 członków frakcyj 
lewicy radykalnej, republika 
nów lewicowych, centrum  re
publikańskiego i republikań
sko - socjalistycznej. Jedeu 
minister, generał Maurin, n ie  
jest członkiem parlam entu.

Obecin król angielski, ówczesny książę WaljL wraz ze 
swym ojcem, królem Jerzym V i dziadkiem Edwardem VIŁ 

Zdjęcie to dokonano w 1909 roku.

Zaciekle walki na froncie erytrejskim
Abćsyffczycy d o n o szą, te  padło k ilk a  tysięcy W łochów
RZYM tPAT) — Marszałek i stycznia, toczy się dalej. Ze jennego, w tej liczbie k ilka ar 
)rlnolin t p l p o r a f n ■ "rodeł abisyuskich oświadcza- rnałBadoglio telegrafuje:
Na froncie erytrejskim  to

czą się od wczoraj zaciekle 
walki, w których specjalnie 
zaangażowana jest dyw izja 
czarnych koszul. W rejonie 
G eralta do naszych wtadz poi i 
tycznych zgłosiło się k ilku niż 
szych przywódców abisyii- 
skich ze 114 ludźmi, zgłaszając 
uległość i składając broń.

Na froncie somalijskim gen 
Graziaiu wydał w Neghelli 
pierwsze zarządzenia w spra
w i  organizacji politycznej i 
wojskowej zdobytych obsza
rów.

A13D1S ABEBA (PAT) -  
W ielka bitwa, rozpoczęta na 
froncie północnym w dn. 21

Nowa partja
. j . k  się dowiadujemy, zare 
jestrow ane zostało w Warsza 
wie nowe stronnictwo politycz 
ne pod nazwą „Polska P artja  
Radykalna"*.

tw órcam i nowej p a rtji są 
b. ambasador Tytus Filipowicz 
oraz b. m inister Opieki Spo
łecznej i b. poseł Narodowej 
P artji Robotniczej Jankowski

ją, iż wojska abisyńskie po od 
parciu ataków włoskich, zaję
ty ważne pozycje strategiczne 
i zdobyły wiele m aterjatu  wo-

mat.
Według oficjalnego komuhi- 

katu abisyńskiego, po stronie 
włoskiej padło już kilka tysię 
cy żołnierzy. S traty abisyó- 
skie nie są dokładnie znane.

Grodzie króla Edwarda VIII
LONDYN (PAT) — W  ł zbie G m in 

odczytano  w czo ra j a d re sy  obu 1 zb fu
raż  kondo lencje , nad esłan e  z  z a g ra 
nicy, a  sk ład a jące  hołd pam ięci zm& 
rŁ g c  k ró la . N astępn ie  speake r odczy 
ta l o rędzie  k ró la  E d w ard a  VIII, k tó 
re gl >si:

„Jestem  p rzek o n an y , że Izba  G m in 
szczerze o p ła k n je  zgon n n g o  uk o 
chanego o jca, k tó ry  pośw ięcił życie  
służbie sw em u n arodow i i p o p ie ra 
n iu  k o n sty tu cy jn eg o

dów . Zawsze ożyw iało  go g łębok ie  
poczncie obow iązku. Z am ierzam  k ro  
czyć drogą, p rzezeń  w yznacz  Jną.“ 

P re m je r  B aldw in  z łoży ł dw a w nio  
sk i: p ierw szy  z w yrazam i w spólczu 
c ia  d la  k ró la  o raz  zapew nien iem ) >o 
ja ln eg o  p rzy w iązan ia  ze s tro n y  Iz
by , d ra g i w niosek  — o  w ysłan ie  aa  
re s a  z w y razam i w spółczncia i  ho!- 
d n  o la  k ró lo w e j - w dow y. B aldw in

. . .  .   ośw iadczy ł następn ie , że k o ro n a c ja
sys tem u  rzą-1 k ró la  E dw ardc V III odbędzie  się W 

|p rz y s z ły m  ro k u .

Tłumy składało hołd królowi
LONDYN (PAT) — W opac czekiwaH przez całą noc, aż do 

twie westminsterskiem przede godz. 8̂  rano na otwarcie ko- 
filowalo przed śmiertelnemi
szczątkami króla Jerzego 5-go 
około 8000 osób. Niektórzy o-

ścioła. Hołd zmarłemu królowi 
składa ludność bez różnicy sta 
nów. Wszyscy noszą żałobę.

200 ofiar mrozów i pożarów
Tysiące osób uciekło z Nowego Jorku na prowincją

NOWY JORK (PAT) -  W
całvm kraju  panują wielkie 
mrozy. W Nowym Jorku zano
towano najniższą temperaturę
— 20 st. C. W Minnesota zano
towano najniższą temperaturę
— 49 st. C. Naskutek mrozów 
zginęło około 50 ludzi, co łącz-

Zmiany w podatku specjalnym
od pracowników przedsiębiorstw państwowych

dowiadujemy,

me z pożarami, wywc.ancmi 
ostrą zimą, podnosi liczbę ofiar 
do 200.

Palacze centralnego ogrze
wania w Nowym Jorku za- 
strajkowali. Tysiące ludzi, po
zbawionych opału, schroniło | 
się na prowincję,

Pomiędzy Ministerstw sm 
Skarbu a Ministerstwem Spr. 
W ojskowych doszło do porożu 
mierna w sprawie stosowania 
podatku specjalnego do upooa 
żeń pracowników zakładów 
państwowych, pracujących na 
obronę państwa.

Czytajcie N . S p o rto w c a
Cena 10 groszs

wJak , się
myśl tego porozumienia p ra 
cownicy ■ zarabiający do 250 
zł. miesięcznie, zostali zwolnię 
ni całkowicie od podatku spe
cjalnego. Pracownicy, zarabia 
jący  do 350 zh miesięcznie, płb 
cić będą 50 proc. tego podat
ku.

Natom iast pracowmicy 
vżej 330 ei.

zara
b iajacy powyżej 530 zł mie
sięcznie, płacą nadal pełny po 
datek specjalny*
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Wesoły  
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DLA TWOJEGO DOBRA
Pan C ytryn miał fatalny 

w pad"nek.
Siedział z żoną w kawiarni. 

Nagle podszedł do niego Pip- 
man, którego poznał latem w 
Ciechocinku.

— Panie C y tryn ' — zawołał 
wesoło. — Jak się pen ma?

— D ziękuję, nieźle! — mru 
knął niechętnie C ytryn.

— A jak  zdróweczko żony? 
Bardzo m iła osoba, bardzo 
sympatyczna. 1 jak a  figura! 
Co za nóżki!

Pani C ytrynow a zarum ieni 
la się z zadowolenia. Pierwszy 
raz w życiu usłyszała pod swo 
Im adresem tyle komplemen
tów naraz. I to od człowieka, 
którego widzi po raz pierw 
szy.

— A ja k a  tow arzyska i przy 
jem na w rozmowie 1 — za
chwycał się Pipman-

— Skąd on wie, że ja  jestem  
przyjem na w  rozmowie? — 
zdziwiła się pani C ytryn. — 
Przecież on ze mną nie zamie
nił ani słowa.

Pan C y tryn  siedział, jak  na 
rozżarzonych węglach i o ma
ło có nie spadł z krzesła, k ie
dy ten k retyn  Pjoman zwrócił 
się do jego żony.

— A czy pani zna żonę pa
na C ytryna? Praw da, że ja  
mam rację? To jest nadzwy
czajna kobieta.

Pani C ytryn  zzieleniała Za 
częła się domyślać, o co cho
dzi.

— Owszem, znam — powie 
działa obojętnie. — A pan 
gdzie ją  poznał?

I ten ld jo ta Pipman \łryśpie 
wał wszystko.

— Tego lata w Ciechocinku. 
Mieszkałem z panem C y try 
nem i jego żoną w jednym  pen 
sjonacie.

Pan C y tryn  zamarł z prze
rażenia. a jego małżonka 
zgrzytnęła nieznacznie zęba
mi. Zrozumiała wszystko. 
Mąż sam był w Ciechocinku i 
tam jakąś kobietę przedsta- 
vuał, jako swoją żonę-

A ten bydlak Pipman opo
wiadał dalej.

— I wie pan, co mnie n a j
hardziej gniewa? Złe języki. 
Na mieście opow Lada ją , że pań 
ska żona jest małpa, głupia i 
stara cholera. I ja  się z każ
dym muszę kłócić! Bo to jest 
świństwo! Jak można opowia
dać iakie rzeczy o te j cudow
nej kobiecie? No, muszę już  
iść! Pozdrów pan ją  ode mnie.

*

Po w yjściu z kaw iarni pani 
C ytryn, która czuLt, że nie do 
niesie swej wściekłości do do
mu, wciągnęła męża do ja 
k iejś zacisznej bramy i z całej 
siły strzeliła gc w pysk.

— Za co m nie bijesz? — jęk 
nął pan C ytryn.

— Łobuz!!! Bandyta!! Jesz
cze się pytasz?! Tyś był w Cie 
chocmku z kochanką?! I tyś 
ją  przedstawiał, jako  swoja 
żonę?! Masz!

Rozległ się trzask drugiego 
policzka.

— Róziuchna! — zalkał pan 
C ytryn . — Ja to zrobiłem dla 
twojego dobra.

— Cooo?
—- żebym taki zdrów by ł, ze 

mt chodziło tylko o ciebie! 
Chciałem ci przez to popra
wić opinję!

— Taką opinję?!
— Przecież sama słyszałaś, 

ja k  o tobie mówią no mieście! 
„Żona C ytryna to jest małpa, 
głupia, stóra cholera! ‘ A jak  
teraz mówią? „Żona C y trvnar 
Cudowna kobieta! Miła, ład
na, przyjem na w  rozmowie- .

Sejm uczcił pamięć króla Jerzego
zatwierdził umowy handlowe i wybrał kilka kemisyj

Wczoraj odbyło się plenarne 
posiedzenie Sejmu.

Przed przystąpieniem do po 
rządku dziennego, zabrał glos 
marszałek Sejmu C ar i wyglo 
sil następujące przemówienie: 

„Dnia 21 stycznia b. r. zmarł 
Jego Królewska Mość król An- 
glji Jerzy V. (Posłowie i pu
bliczność na galerji wstaje z 
miejsc). Dając -wyraz serdecz
nego współczucia, jakie wraz z 
całym narodem polskim odczu

wam dla potężnego a pogrążo
nego -w głębokiej żałobie n a r o 
du angielskiego, w imieniu Sej 
mu i własnem złożyłem w am
basadzie angielskiej w W ar
szawie kondolencje.

Obecnie stwierdzam, że W y
soka Izba przez powstanie u- 
czciła pamięć zmarłego monar
chy."

Zkolei przystąpiono do po
rządku dziennego. Bez rozpra
w y D ba ratyfikow ała proto

kół dodatkowy do umowy han 
dlowęi z Czechosłowacją, z Ka 
nadą oraz kilka innych umów 
międzynarodowych.

Następnie odesłano do komi
sji trzy projekty rządowe 
ustaw samorządowych, a mia- 
rowicie: o służbie w samorzą
dzie terytorjalnym , odpowie
dzialności służbowej członków 
organów zarządzających i 
funkejonarjuszów w samorzą
dzie terytorjalnym  oraz o upo

Największa fabryka dynamitu
Jedna chwila nieuw agi m oże ją  w ysa d ziC  w  p o w ie trze

Trzy kilom etry za Filadel- 
fją  w pełnem polu nagle w y
rasta na szosie duża, czerwi >- 
na tablica ostrzegawcza. Po 
szosie suną w bardzo wolnem 
tempie samochody ciężaro
we. Są to samochody najw ięk 
szej w Ameryce fabryki ma- 
terjałów  wybuchowych. Prze 
wożą one do miasta produkty 
fabryki.

Szoferzy tych aui, to chyba 
najodważniejsi ludzie Amery 
ki. N ajm niejszy wstrząs na 
szosie, a przewożona nitrogli
ceryna wybuchnie i samochód 
rozleci się w kawałki. Żadne 
towarzystwo ubezpieczeniowe 
nie chce ich ubezpieczyć na 
życie, kaźd y automobilista, 
k tó ry  dostrzega tego rodzaju 
czerwony samochód, om ija go 
wielkim lukiem, nie chcąc na 
razić się na niebezpieczeń
stwo.

I robotnicy, p racujący  w fa 
bryce, są narażeni na n 'am niej 
sze niebezpieczeństwo. N aj
mniejszy wstrząs, jedno gwał 
towne poruszenie, a produko
wany m ałerjal wybuchowy 
może eksplodować. To też wr 
fabryce zastosowane są wszel
kie możliwe środki ostrożno
ści. Każdy robotnik, przycho
dzący do pracy musi oddać 
wszystkie metalowe przedmio 
ty, jak ie  posiada przy sobie. 
Poza tem każdy z nich nakła
da miękkie, gumowe pantofle, 
a przy przechodzeniu z poko
ju do pokoju musi za sobą de 
likatnie i ostrożnie zamykać 
drzwi. N ajm niejsza bowiem 
nieuwaga, a fabryka może wy 
lecieć w powietrze.

Tego rodzaju w ypadki są 
dość częste. Przypomnimy 
tylko, że przy w ybuchu fabry 
ki m aterjałów  wybuchowych 
w Salvadorze, 150 robomików 
zmarło. A na miejscu, w któ- 
rem stały budynki, powstał 
krater, na kilom etr szeroki i 
na kilkaset metrów głęboki. 
Taicie w ypadk: zdarzyły się
i w Japonji i w Brazylji, gdzie 
setki robotników wyleciało w 
powietrze w raz z fabrykam i.

W fabryce w F iladelfii do
brze o tem pam iętają i dbają, 
by tu  nie zdarzyły się tego ro
dzaju wypadki. Robotnikom 
nie wolno nawet ze sobą głoś
no rozmawiać. Polecen’a w y
daje się szeptem i nawet m a
szyny są tu  podporządkowane 
hasłu: „ciszy". W arkot ich 
jest jakoś dziwnie przytłum  10 
ny i śmiercionośna ciecz prze 
lewa się z nich do olbrzymich 
kotłów ze zjadliw ym  i groź
nym sykiem.

Do kotłów bezszelestnie pod 
jeżdżają wagonetki na gumo
wych kolach i przew^ożą spre-

Widzisz, Róziuchna! Ja my 
siałem tylko o tobie! Ja chcia 
leni, żeby o tobie dobrze mó
wi li.

Napoleon Sądek

parow aną nitroglicerynę do 
podziemnych magazynów, od
dalonych o kilka kilometrów 
od fabryki. Każdy pracownik 
nosi na sobie odpowiedzial
ność za życie tysięcy ludzi i 
każdy stara się sprostać ciążą 
cemu na nim obowiązkowi. 
Przytem  należy zaznaczyć, że 
każda, najdrobniejsza nawet 
nieuwaga, jest przez kierow 
ników fabryki surowo karana 
i grozi więzieniem.

Wszystko tu musi być doko 
nywaue z niezwykłą skrupu
latnością. Przed jednym  z ko
tłów stoi inżynier z oczyma, 
wlep.onenti w strzałkę mano
metru. G dy tylko strzałka 
przez chwilową nieuwagę 
przesunie się lekko od normal 
nego wskaźr>>ka, natychmiast 
robotnik musi umieścić kocioł 
z cieczą w basenie, napełnio
nym woda. A każdy z tych ko 
tlów zawiera mętną, wrzącą

ciecz. Ilość te j cieczy w ystar
czy do w ysadzenia w powie
trze k ilku  miljonów centna
rów skat. Zapas zaś nitroglice 
ryny jest w fabrvce tak  ol
brzymi, że m ożnaty  było w y
sadzić nim Mont Blanc. 
Wstrząs tego wybuchu byłby 
tak olbrzymi, że w Europie 
środkowej domy zapadałyby 
się pod ziemię i drzew a były
by w yryw ane w raz z korzenia 
mi, a mniejsze górv rozpadły
by się całkowicie. W strząs od
czułoby nawet na oceanie 
Atlantyckim i wiele statków 
na tem poważnie ucierpiało
by-

Lecz na szczęście n ik t nie 
myśli o wysadzeniu w powie
trze góry Mont Blanc i nara- 
zie nie zagraża nam tego ro
dzaju katastrofa, któraby by- 
fa dla nas groźniejsza w skut 
kach, niż największe trzęsie
nie ziemi.

Okradł banki rumuńskie na miliony
na padslawie podrobionych formuł arzy dewlzotvych

Na austrjacko - szw ajcar
skiej granicy aresztowano dy
rektora bukareszteńskiego 
przedsiębiorstwa eksportowe
go, Kadżcro Jercmja Gross. A- 
resztowanie nasiąpiło wskutek 
specjalnej prośby rządu ru 
muńskiego, ponieważ Gross 
jest oskarżony o przestępczą 
działalność na szkodę państwa.

Wiedeńska policja wszczęła 
natychmiast dochodzenie i 
skonstatowała, że Gross przy
był do Wiednia własnym samo 
chodem, zamieszkał w jednym 
z największych hoteli wiedeń
skich i wydawał olbrzymie su
my na hulanki. Po kilku 
dniach odesłał samochód do 
Rum urji i oświadczył w hote
lu, że jedzie do Paryża i, że 
wkrótce wróci do hotelu.

W tym  czasie władze rumuu 
skie sprawdziły dokumenty i 
notatki Grossa, z których wy
nikało, że przestępstwa jego 
przyniosły miljonowTe straty 
Rumunji. Okazało się, że 
Gross podrobił formularze na
rodowego banku, służące do 
dpwizowych operacyj pienięż
nych. Ogólna suma, na jaką 
skarb państwa poniósł straty, 
wynosi około 92 miljonów lei 
(około 1.700.000 złotych).

Sędzia śledczy polecił doko-

Polikie Lin je Lotnicze
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zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej

nać rewizję w mieszkaniach 
innych członków zarządu 
przedsiębiorstwa i osadzić ich 
w więzieniu.

Dzięki współdziałaniu poli
cji austrjackiej, k tóra natych
miast wszczęła pościg za afe
rzystą, ujęto go na granicy i 
przesłano dr dyspozycji władz 
rumuńskich

sażeniach w samorządzie tery- 
toi jalnym.

Marszałek zaproponował Iz
bie skład komisji samorządo- 
wo - administracyjnej. Wobec 
tego, że zgłoszono jeszcze do
datkowa kandydatury, przy
stąpiono do głosowania, Po o- 
bliczeniu głosów okazało się, 
że większością głosów w ybra
ny został skład, zaproponowa
ny przez Marszałka.

Ponadto wybrano specjalni 
komisję, m ającą rozpatrzyć 
rządowy projekt ustawy o u- 
życiu broni przez cywilnych 
wartowników, zatrudnionych 
w poszczególnych działach ad
ministracji wojskowej i przed
siębiorstwach wojskowych. 
Wreszcie wybrano komisję 
zdrowia publicznego i opieki 
społecznej, albowiem przewód 
niczący tej komisji jest w myśl 
statutu fundacji im. J. Potoc
kiego, członkiem jej zarządu. 
Składy obu komisyj wybrano 
w myśl wniosku marszałka Ca 
ra.

Na prezesa Sądu Marszał
kowskiego Sejm jednomyślnie 
wybrał pos. Świdzińskiego, zaś 
na rzecznika pos. Sowińskiego.

Na tem porządek dzienny zo 
stał wyczerpany. Po odczyta
niu poniższych wniosków i in- 
terpelacyj marszałek zamknął 
posiedzenie bez wyznaczenia 
następnego terminu.

Do laski marszałkowskiej 
przyjęte zostały m. in. nastę
pujące wnioski:

a) pos. Szczepańskiego o no
welizację ustawy o czasie p ra
cy w przemyśle i handlu;

b) pos. Michałowskiego do P. 
Prem jera w sprawie ururho- 
mienia fabryki P*dski Prze
mysł Gumowy (PPG) w G ru
dziądzu;

c) pos. Olewińskiego do p. 
Ministra Rolnictwa w sprawne 
pomocy Polesiu słodującemu 
z braku mrozów. W interpela
cji tej chodzi o to, że na Pole
siu z powodu braku mrozów 
włościanie nie m ają dostępu 
do stogówT sianą, położonych 
na zalanych wodą bagnach, 
wskutek tego bydło nie ma pa
szy i przymiera głodem.

Kara za obrazę cen. Sieroszewskiego
Tysiąc złotych grzywny albo 6 tygodni aresztu

K arykaturą tą poczuł się 
dotknięty sen. Sieroszewski, 
który wiele lat spędził na Sybe 
rji, jako zesłaniec, a w życiu 
nosił jeden mundur: to mun
dur I Brygady Legjonów.

Obrona twórcy karykatupn  
Połińskiego i oskarżonego Pia
seckiego szła po linji, że kary
katura nie może być obraźli-

Wczoraj Sąd Grodzki Oddz 
XIII w Warszawie ogłosił wy
rok w sprawie redaktora ty 
godnika „Prosto z Mostu" Sta
nisława Piaseckiego i studenta 
architektury Jana Połińskiego, 
oskarżonych o obrazę prezesa 
Polskiej Akademji lite ra tu ry  
i senatora Wacława Sieroszew 
skiego.

W tjgodniku  tym ukazała 
się karykatura W acława Siero 
szewskiego, przebranego w 
mundur rosyjski. Pod karyka
turą było objaśnienie: „Sen. 
Sieroszewski „trzyma mowę" 
o Berezie"...

Było to naw.ązanie do mowyi 
prezesa Sieroszewskiego w Se
nat ie. I

wa.
Sąd stanął na stanowisku, że 

obraza niekoniecznie musi być 
zadana słowem, i skazał red. 
Piaseckiego na 1000 zł. grzyw 
ny i 100 zi. kosztów z zamianą 
na 6 tygodri aresztu. Autor ka 
rykatury , Poliński, skazany zo 
stał na 50 zł. grzywny i 5 zŁ 
kosztów, z zamianą na 5 dni a- 
resztu.

P. Wraga przegrał z Opera
Transmisja radjowa nie oznacza dopłaty do gały

Na początku tygodnia była 
wyznaczona wr Sądzie Okręgo
wym spraw a artysty  operowe
go Romana Wragi, oskarżone
go przez dyrektorkę Opery, p. 
Korolewicz-Waydow^ą, o znie
sławienie.

Wczoraj w Sądzie Pracy roz 
strzygnięty został spór cywil
ny między temi osobam*.

Oto p. % raga wy stąpił do są

du, domagając się 1000 zł. wy' 
nagrodzenia z tej racji, że ope
ra, w której śpiewał, była 
transmitowana przez radio, za 
co dyrekcja otrzymała od Pol
skiego Radja specjalne w; na
grodzenie.

Sąd Pracy powództw o p. 
Wragi oddalił, zasądzając ną 
rzecz p. Waydowej koszty pro 
cesu.
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Dziecięce i młodzieńcze lata króla Edwarda VIII
upłynęły w otoczeniu świata twardego życia i niechęci do pychy

Edward VIII, niedawny ksią 
zę W alji, jest najpopularniej 
sz^ij człowiekiem na świecie.

Wygłosił on chyba o wiele 
więcej przemówień, niż ja k i
kolwiek m inister, lub prezy
dent. Fotografował się czę- 
śc ej, niż najznakomitsze ąwia 
■zdy filmowe, we wszystkich 
■możliwych pozach i strojach, 
począwszy o l zwykłego kost 
j u m u  kąpielowego, a skończy

wszy na uniformie gw ardyj- 
skiego oficera. A przytem  nie 
ma na świecie człowieka, o 
którego wyglądzie krążyłyby 
tak różne zdania, jąk  o obec
nym królu angielskim.

Dotychczas ludzie sp ierają  
się jeszcze, czy jest on tęgim, 
czy szczupłym mężczyzną, czy 
podczas przem ówienia dener
w uje się, czy też przem awia 
w s d o s ó d  zupełnie opanowa
ny.

Pan 0’Grady źle przepowiadał
Dnia 23 czerwca 1894 roku
W hite Lodge urodził się nóź 

n iejszej parze królew skiej 
pierwszv syn. Wieść o tern 
fzybko dotarła do Londynu i 
Wywołała entuzjazm  w naro
dzie.

Mały chłopczyk nie był 
przeznaczony wcale na ob ję
cie tronu. Byl synem ówczes
nego księcia Yorku, później
szego króla Jerzego V, a wnu 
Ki,"n W rlp . r>rzvs?łe-
go kró la Edw arda VII. Królo
wa W iktot ja, a za nią cały 
lud, cieszyła się jednak z tych 
narodzin. Byl to bowiem j r j  
pierw szy wnuczek.

W kilk a godzin po otrzym a 
oiu tej vriadomości, królowa 
W iktorja wsiadła do pociągu 
specjalnego i udała się do 
w hite Lodge. Gdy przybyła 
do pałacu, usłyszała plącz nie 
mowlęcia.

"Ia przynajm niej zdrowe 
płuca — rzekła stara królo
wa.

Królowa - babka wzięła w 
ramiona niemowlę, pieściła 
jego policzki i pozwoliła się 
Wraz z nierc sfofOgtofoWftć-

Na cześć nowonarodzonego 
księcia parlam ent postanowił 
wysłać do królow ej dziękczyń 
uy adres G dv ten adres 
wszedł pod obrady Izby Gmin 
jeden tylko z posłów wniósł 
przeciw łemu sprzeciw. Byl 
mm poseł p a rtji pracy 0 ‘G ra 
dy. Przy gwałtownych okrzy
kach protestu całej Izby, rzekł 
on, co następuje:

— Wszystko przemawia za 
tem że nowonarodzone nie
mowlę zasiądzie 1 iedyś na tro 
nie angielskim Nie mamy mo 
żności ocenić jego zdolności. 
Z wczesnej młodości ten chłop 
czyk będzie otoczony rojem 
pochlebców, którzy będą się 
starali wmówić mu, że jest 
wyższy nad , innych ludzi, i 
wzniosą m ur między nim, a 
narodem, rad  którym  będzie 
kiedyś sprawował władzę. Bę 
dzie wiele podróżował, może 
wstąpi w związek morgana- 
tyrczny (a więc pojmie za żo
nę kobietę, pozbawioną ty tu 
łu), a k ra j będzie uiusial ło 
żvć na to wszystko.

Ta ostatnie cźęść przepowie 
dni' nigdy się nie Sprawdziła-

Skromne życie królewskiego domu
Król Edward VIII był zawsze 
bardzo bogaty i sam łożył na 
swe wydatki. Posiada on w ła
sne kopalnie węgla, które mu 
przynoszą wielkie dochody.

Od dzieciństwa był on w y
chowany w skromności i przy 
zwycza jony do pracy i do ser 
decznego traktow ania ludu.

lego ojciec był drugim zko- 
lei synem Edwarda VII. P n 
śmierci b rata został następcą

i ronu. Lecz jako  następca tro 
nu zachowywał skrom ny tryb  
żytia. do którego przyw ykł 
podcza^ długich podróży mor 
skjch. I jego żona, obecna kró 
Iowa - wdov a Mary, okazała 
się bardzo dobrą gospodynią. 
Zawsze uważeno ją za sprawie 
dliwą, choć surową panią do
mu, k tóra baczyła na pracę 
łużby. Opow iadają o niej, że 
atem mogła przerw ać nagle

W c zo ra j pod brzem ieniem  tro s k

* Dziś ludzie niezależni
ivna w y g ran a  c zw arte j k lasy  
L o te rji P ań stw o w ej p ad ła  — 
iadom o — 21 bm. na n r. 44.794 
lek tu rze  Józefa M asch lera  w 
w ie p rzy  p lacu  K azim ierza 1 
ten  będzie  p ew n ie  nosił p rzy - 
k „Szczęśliw ego"). W szyscy 
ińcy fo rtuny  zrea lizow ali ju ż  
tną, o trzy m u jąc  z G e n e ra ln e j 
Łcji L o te r ji P aństw ow ej po 
0 zl. n a  ćw ia rtk ę . P on iże j po- 

szczególy, do tyczące  w łaści 
dw-u p ierw szych  ćw ia rtek .

P . P. S tan isław  W róbel i F ra n c i
szek G ab ik  g ra ją  od d łuższego czasu 
flo spó łk i, a  poza tem  każdy  z n ich  
posiada  w łasne  ć w ia rtk i rozm aitych  
losów . P an  W róbel o trzy m a ł nag le  
ja k ą ś  in sp ira c ję , że  w ygra , je ś li  los 
w y ciąg n ie  m uzyk . Z w rócił się ted y  
do  zna jom ego  oc iem nia łego  o rg an i
sty , p. E d w ard a  O strow sk iego  i dzię 
k i n iem u  s te l się w łaścicielem  ćw ier 
ci szczęśliw ego losu do spó łk i i  p rzy

jac ie lem . P. W róbel em ery to w an y  
cho rąży  78-go p u ik u  p iecho ty  ośw iad 
czył, że cieszy się g łów nie z tego, iż 
có rk a  jego , k tó ra  m a tk a  opuściła, 
będzie  m iała m a ją te k . Z arów no on, 
jaic i p. G abik , w łaściciel k io sku  ty 
toniow ego zam ie rza ją  w ybudow ać 
sobie dom y w rodz innym  la m o w ie .

P, F rie b u rg , nau czy c ie lk a  g im na
z ja ln a  n ie lim ie n u raz ie  określić  
sw ych p ro jek tó w  na przyszłość, po
zatem , że k u p u je  sobie niezw łocznie 
a p a ra t  rad jo w y , gdyż z jeg o  b rak u  
n ie  m ogła w ysłuchać  tra n sm is ji ciąg 
n ien ia  i dow iedzia ła  się o sw em  
szczęściu  dop ie ro  w k o lek tu rze .

W szyscy pozostaw ili ty m  czasem  
sw e w y g ran e  w B anku  G ospodar
stw a  K rajow ego , po d rodze  zaś w stą  
pili do k o lek tu ry , b y  zaopa trzyć  się 
w losy do 1-ej k la sy  35-ej L o te rji 
k tó re j c iągn ien ie  rozpocznie się 20 
lu teg o  r. b .

w akacje i udać się do pałacu 
Buckingham, by sprawdzić, 
czy wszystko jest utrzym ane 
w porządku.

Królowa Mary w płynęła na 
męża, by mógł się obejść, ta
ko następca tronu, bez fundu
szów z kasy państwowej. Ona 
w prowadziła w  zał l&dacb 
przemysłowych, należących 
do króla, najnowsze metody 
pracy i podniosła ich rentow 
ność. Korzystała też z każdej

okazji, by  podkreślić, że ro
dzina król™  ska prowadzi ta 
ki try b  ży”ia, ja k  większość 
średnio zamożnych mieszkań
ców Anglji.

Często opowiadała na  ofi
cjalnych pizyjęciach, że je j  
rodzina żyje w stylu ztuncŻDe 
go, lec? niebardzo bogatego 
dyrektora banku, lub generał 
nego dyrektora przedsiębior
stwa przemysłowego Wszyst
kie rachunki przeglądała i za 
tw ierdzała k ró low a

Nie do szkoły pustych pyszałków
Para królewska miała też i 

swe słabostki. Królowa zbiera 
ia stare m injatury  chińskie, a 
król aparaty radjow e i posia
dał w pałaru  wielką kolekcję 
najnowszych i najdroższych 
aparatów.

Takich rodzicóv miał mło
dziutki książę. G dy stał się

starszy, wysunęło się dla pa
ry  królew skiej zagadnienie 
do jak ie j szkoły m ają go po
słać. Nie chcieli go oddać do
szkoły, gdzieby się stykał z 
dziećmi lordów , i bogaczy, i 
gdzieby nabrał m ar je r, k tóre 
nigdy nie były  miłe parze kró 
lewsfeiej.

Szkoła życia w  twardej szkole morskiej
Król zawsze tw ierdził, że 

angielscy książęta pow mi 
być naj! ledniejszemi dziećmi 
Anglji. Z tego powodu oddał 
małego Edwarda do szkoły 
morskiej, do której sam k ie
dyś uczęszczał.

Oficerowie m arynarki pro
wadzą zawsze żywot bardzo 
skromny, gdyż rek ru tu ją  się 
przeważnie ze średn. w arstw  
społeczeństwa. Taki też miał

być przyszły w ładca Anglji i 
dl atego król posłał go do szko 
ły m orskiej w Ośhorne.

Książę Edw ard liczył wów
czas 8 lat. Przed udaniem się 
po raz pierw szy do szkoły, 
wezwał go do siebie dziadek. 
Król Fdward VII bardzo lu
bił wnuczka i wyznaczył mu 
pensję tygodniową w wysoko 
ści jednego szylinga-

W szkole chłopczyk był 
p rzy ję ty  z wielkim szacun

kiem przez nauczycieli i kole 
gów Malcy pytali go z cieką 
wością, czy wcale nie odczu
wa tego, że jest najstarszym  
synem następcy tronu.

Chłopczyk odparł, że nie. 
C: ~szy się nawet z tego, ponie 
waż nie potrzebuje nosić zno
szonych ubrań po starszym  
bracie. W szkole chłopczyk 
nie odróżniał się wcale od 
swych kolegów i n?e pysznił 
się tem, że pochodzi z królew  
skiego rodu.

Jak bardzo był przesiąkm ę 
ty  zasadami swych rodz;ców, 
w skazuje następujący przy- 
kład:

Latem Edw ard przyjechał 
na w akacje do rodziców. Kró 
Iowa Mary chciała mu dać pie 
niądze, by  kupił podarunki 
dla swych najb 'iższych ,kołe» 
gów. Chłopczyk odparł, że e j 
ciec może zachować te p ;en ą 
dze dla siebie. Żaden inny o j
ciec nie daje  swemu svnkowi: 
pieniędzy na kupno podarun
ków dla kolegów i on nie chcflt 
w yróżnić się.

Ten rys jest bardzo charat*  
terystyczny nawet dla obeenu 
go króla. Nigdy nie stara się 
zwrócić na siebie uwagi i wy; 
sunąć się na pierw szy plan.- 
Zawsze chce uchodzić za rów 
nego wśród równych i być 
traktowany, ja k  każdy inny 
obywatel angielski. Dzięki te
mu właśnie zdobył tę ogrom
ną popularność, jak ą  się obe
cnie cieszy-

Człowiek „zakłada wyspy”  na oceanach
ab y p o d ró ż z  Eu ro p y  do A m e ry k i trw a ła  ty lk o  dobą

Prasa angielska donosi o pla 
nach, nurtu jących w łonie 
rządu, by stworzyć na Ocea
nie Spokojnym pływ ające wy 
spy, któreby pozwoliły u trzy
mać regularną kom unikację 
powietrzną między Europą, a 
Ameryką

Te plany zostały opracowa
ne przez niejakiego Greeda, 
k tóry proponuje „założyć wy 
spy na morzu" wzdłuż li ni j  te 
iegraficznych kabli morskich, 
które już  znajdu ją  się na dnie 
morza- Dzięki temu, możnaby 
było założyć aa tych wyspach 
aparaty  wzmacniające, k tóre
by pozwoliły uzyskać bardzo 
łatwo połączenie telefoniczne 
z Ameryką.

Koszty budowy jednej wys
py  oblicza się na 300.000 — 
500.000 funtów. Na większych 
w7yspaeh byłyby urządzone lo

tniska. aa których mogłyby sa 
moloty lądować. Na mni :i- 
szych zaś urządzonoby tylLo 
potężne elektryczne sy gnały 
świetlne, któreby umożliwiły 
lotnikom orjentow anie się w 
trasie. Dzięki tym  wyspom, 
obecnie istniejące typy samo
lotów przelatyw ałyby trasę: 
Londyn — Nowy Jork — w 
ciągu 2'4 godzin.

Poza tem Greed uważa, że 
dla uzyskania stałej i regular

nej kcmuE kacji pow ietrznej 
pomiędzy róznemi domin jami 
olbrzymiego Im perjum  Bry
tyjskiego, należy urządzić te
go rodzaju w yspy na wszyst
kich morzach. To w znaczny, 
sposób ułatw iłoby utrzyTmanie 
stałej kom unikacji między 
Londynem — A ustrałją, Ind ia  
mi i Egiptem. Według jego 
m nem ania, urządzenie te j po 
tęznej sieci wysp p ływ ają
cych pochłonęłoby od 15 do 
20 m.ijonów funtów.

Wiadomości z całego świata
K ŁO PO TY  „C ZV FN LG O  O RŁA “ 

W  A M FPY CE 
S p ec ja ln a  kom isja  śledcza  w  Ellis 

Island s tw ierdz iła , że p ik . Ju lian , 
zw any „ c z a rn jm  o rłem ", w raca jąc  
z A b isy n ji usiłow ał dostać się na te  
ry to r ju m  St. Z jednoczonych  bez wi 
zy i w zw iązku  z tem  zarządzono  je -

Trony króla
z dębu, złota i

Nowy król, Edw ard VIII, za 
siadł na tronie Anglji, pań
stwa liczącego ponad 400 mil- 
jonów dusz. Historycy niechyb 
nie popraw iliby to zdanie, po 
nieważ król angielski nie po
siada jednego tronu, a 7.

N ajsłynniejszy, najstarszy i 
znany pod nazwą dębowego 
krzesła, znajdu je się w West 
minsterskiem opactwie. Od 
czasów Edwurda I zasiada na 
nim każdy król angielski. 
Przed bOU laty  sprowadził go 
Edward I ze Szkocji do Lendy 
nu, jako  pam iątkę, że zdobył 
ten k raj.

W Izbie Lordów znajduje 
się wspaniały tron ze złotym 
baldachimem. Na tym  tronie, 
m ieniącym się od drogich ka 
mieni, zasiada król podczas u- 
roczystego otwarcia parlam en 
tu.

W  pryw atnych apartam en-

Edwarda VIII
Kości słoniowej
tach króla znajdu je  się trzeci 
tron, na którym zasiada wów
czas, gdy przychodzą doń m ę
żowie stanu i zapraszt ją  na 
otwarcie parlam entu.

N ajw spanialszy i naidrogo 
cenniejszy tron  znajduje  się 
wt pałacu St. James, na którym  
król zasiada tylko podczas za
łatw iania doniosłych spraw

Saństwowowych. Tron i bal- 
achim z pałacu St. James są 

ozdob:one wspaniałemi klejno 
tami, których wartość sięga a- 
stronomicznych cyfr.

P iaty  tron znajduje się w pa 
łacu Buckingham. Szósty i sió 
dmy znajdu ją  się wT zamku 
Windsor. O statni został poda 
rowany monarchom angiel
skim pizez pewnego m ahara
dżę indyjskiego. Jest on wyko 
uany w całości z pięknie rzeź 
bionei kości słoniowej.

go w ydalen ie . P ik . Ju lian  odw ołał 
się od :ego zarządzen ia  do M in ister
stw a P racy .

ULEWY SZALETA W  PO RTU - 
GAL H v

W ca łe j P o rtu g a lj i  sz a le ją  u le w y  
zw łaszcza na  północy  k ra ju . N iże j 
położone d z ie ln ice  m iast P o rto  i  
C oim bre s to ją  pod w odą.

MURZYN SKAZANY NA 75 LA T 
W IĘZIENIA 

M urzyn  H eyw ood P a tte rso n  jeden: 
z o skarżonych  w sły n n y m  p ro ces ie  
w Sco itsboro  został o sta teczn ie  sk a 
zany  na  75 la t w ięzien ia . T rzy  kom 
p le ty  sędziów  p rzysięg łych  sk aza ły  
go pop rzedn io  na śm ierć. Inn i o sk a r 
żeni s tan ą  p rzed  sądem  w p ó ź n ie j
szym  te rm in ie .

INŻYNIER O TR U Ł ARTYSTKĘ 
A resztow ano  znanego  w w yższych' 

sfe rach  to w arzy sk ich  B u k a re sz tu  
inż. S iu lley  pod zarzu tem  o tru c ia  na  
tle  zazdrości a r ty s tk i T itac ritesco , 
b. „k ró lo w e j p iękności"  R u m un ji. 
A rty s tk a  m iała  zam iar poślub ić  m to 
dego d yp lom atę  rum uńsk iego . 
ZABIŁ ŻONĘ I PIĘC IO R O  D ZIECI 

W  s tan ie  Illino is n ied a lek o  D an - 
v ille  w p rzy s tęp ie  szalu  zab ił sw ą 
żonę i 5-cioro dzieci pew ien fa rm er, 
k tó ry  popełn i! sam obójstw o.

M ASAKRA ZO IN IER ZY  
W  T ab o rze  (C zechosłow acja) sa 

m ochód ciężarow y  n a je c h a ł na  g ru  
pę żo łn ie rzy , z k tó ry ch  3-ch zostało  
sab itych  a 3 odniosło ran y . Szofer 
sam ochodu został a resz tow any .

LOTN1CZKA ZGINĘŁA 
W  PI OM 1ENIACH

A ng ie lka  B etty  M alborn , odbyw a 
ją c a  lot ok rężn y  dokoła E u ropy , u le  
gła k a ta s tro f ie  sam olo tow ej. L otn i- 
■czka zginęła w p łom ien iach .



Sir. i

A n d r z e j  S z a r y

Z a  g r z e c h y  m a t e k
Wzruszająca tratgeifja »  rodzSnSe książącej

— Więc moje słowo ci nie w ystarcza? — za
pytała M antarska.

— Nie — odparła ozięble Ola.
— A czegóż w-ymagasz?
— O kazania mi m ojej m etryki.
To już koniec wszystkiego. M antarska musia

ła się uznać za pokonaną. Poddała się. W ybełkota
ła tylko:

— Ostatecznie jednak  ja  cię wychowałam...
— Przyznaję i wiem, że tern zaciągnęłam wo

bec pani w ielki dług wdzięczności, k tóry  chciała
bym spłacić ja k  najgodniej. Może pani być spo
kojna, że tego dokonam.

M antarska położyła się spać, ale nie mogła za
snąć. Przem yśliw ała nad tem wszystkiem i usiłu
jąc domyśleć się, kto to mógł tak  się wygadać, 
rzekła wreszcie sama do siebie:

— Nie inaczej, tvlko W arski, musiał się w y
gadać. Musiał wszystko opowiedzieć hrabinie La- 
ncckiej. Ha, trudno! Teraz wszakże tem bardziej 
nie należy zasypiać gruszek w popiele. Przeciw
nie, trzeba będzie wyciągnąć z tego, ile się da. ja  
w tem wszystkiem wychodzę nawet na bardzo po
rządną kobietę. Zaopiekowałam się dzieckiem, w y
chowałam na uczciwą i pracow itą kobietę. Inna 
rzecz, że wolałabym wyskoczyć z tera nieco póź
niej. Ale trudno, stało się. Kiedyś rachunek byłby 
nieco większy, teraz będzie trochę mniejszy. 
Wszystko jedno... Niech tam będzie moja strata...

N azajutrz wieczorem Jasiek stawił się, zgod
nie z umową, przed magazynem. Ola powiedziała 
mu wszystko. Janek udawał wielce wzruszonego, 
poczem rzekł:

— Wobec tego trzeba się będzi- ostro zabrać 
do odszukania twych rodziców. Pozwolisz, że się 
tem zajmę.

— Błagam cię o to.
— A więc polegaj na mnie. ja  ci dostarczę 

twoich rodziców. Przekonasz się... — rzekł z mo
cą „piękny Jasiek".

roczem  pożegnał się z nią, zarazem rzucając

na Stenię, k tó ra  kroczyła o parę kroków  przed ni
mi z Zezką, spojrzenie, pełne nienawiści i groźby...

Gdy Gustaw Tarlicki wyszedł od pani F ran 
ciszki Bączkowskiej, postanowił natychm iast za
wiadomić rodziców o swych zamiarach Wobec S te
ni. Ze strony rodziców Steni żadnych sprzeciwów 
być nie mogło, poprostu dlatego, że te j rodziny 
wogóle nie było, a jeżeli była, to nikt nie wiedział, 
gdzie je j szukać.

Serce mu się darło na strzępy na samą myśl 
o tem, ja k  Stenia się tem wszystkiem martwi. W o
la łby wcale od niej nie odchodzić, lecz pocałunka
mi ocierać łzy z je j  oczu. Łzy je j tak  głęboko go 
wzruszyły, że wydaw ała mu się teraz jeszcze 
o wiele droższa. Postanowił starać się z całych sił, 
aby wynagrodzić nieszczęsnemu dziewczęciu zło, 
wyrządzone je j przez okrutny los.

Łzy staw ały mu w oczach na samo wspomnie
nie, jak  jego ubóstwiana złamanym głosem zw ra
cała mu słowo, czyniąc to z godnością księżniczki. 
Czyżby nie wiedziała, ja k  bardzo Gustaw ją  ko
cha. Czyż była na świecie siła, która mogłaby ich 
rozłączyć? O, nie. Nie masz potęgi, silniejszej, 
niż miłość. Choćby nie wiem, co się stać miało, bę
dą mężem i żoną, naprzekór wszystkim i wbrew 
wszystkiemu!

Rozpłomieniony pożerającą go namiętnością, 
Gustaw w pierwszej chwili nie widział żadnych 
groźnych przeszkód. W miarę otrzeźwiania w szak
że, stawało mu się coraz jaśniejsze, że z rodzicami 
będzie jednak spraw a bardzo niełatwa. Może jesz
cze ostatecznie rodzice po długich sporach i ta r
gach, sprzeciwach i przekonywaniacn, zgodziliby 
się wkońcu na jego ślub z bezposażną panną. Ale 
co powiedzą nato, gdy się dowiedzą, że synową ich 
ma być osoba niewiadomego pochodzenia...

Gdy przyszedł do domu, służąca powiedziała 
mu, że są goście. Przyszli państwo Burnalscy i zo
stali na kolac ji. Gustaw zrozumiał więc, że nie bę
dzie mógł odrazu poruszyć wobec rodziców spra

wy, k tóra tak  bardzo mu leżała na sercu.
Gdy Burnalscy wychodzili, było już późno, to 

też Gustaw powiedział tylko rodzicom, że ju tro  
będzie chciał mieć z nimi poważną rozmowę. Pań
stwo Tarliccy spojrzeli po sobie i uśmiechnęli się 
znacząco, mówiąc, że będzie im bardzo milo odbyć 
tę rozmowę. Wnet mieli się przekonać, żc domy
ślali się zgoła fałszywie.

N azajutrz rozmowa się odbyła. Gucio nie ob 
w ijał w bawełnę. Rzekł odrazu:

— Postanowiłem się ożenić!
Pan Tarlicki skinął głową, jak b y  pochwalając 

zam iary syna. Jego żona promieniał", radością, da
jąc mężowi do zrozumienia znaczącem spojrze
niem, że me omyliła się w swych przew idyw a
niach.

W arto rzec parę słów o rodzicach Gucia. O j
ciec jego miał lat 50, m atka 45. Wyszła zamąż, ma
jąc lat niewiele ponad 16. On był pomocnikiem bu
chaltera w fabryce jedwabiu. O na — skromną p ra 
cownicą w kw iaciarni. Pobrali się, ja k  bieda z nę
dzą. Ale żyli tak  oszczędnie, że nawet odkładali 
po parę groszy i po kilku latach mieli już odłożo
ny pierwszy tysiączek. W tym  samym czasie T ar
licki odziedziczył spadek. Niewielki, ale zawsze 
było tego z parę tysięcy.

Byłby wszakże żył nadal spokojnie na skrom 
nej posadce, gdyby nie żona. Była bardzo sprytna, 
obrotna i pomysłowa. Namówiła go do założenia 
pracowni ozdób do kapeluszy. Pracowali dniami 
i nocami i przez lata żmudnej pracy dorabiali się 
coraz bardziej. Wreszcie stali się bogaci.

Jedynego syna kształcili starannie. G dy w y
brał sonie zawód praw nika, chętnie nato przy
zwolili. Już roili m arzenia o tem, ja k  piękną kar- 
je rę  zrobi na tem polu i... jak  będzie mógł wybie
rać między grubo posażnemi pannami z najlepsze
go towarzystwa... Ucieszyli się, sądząc, że tak  się 
już stało, rzekli wipc:

— Słuchamy cię, syiiku!?.. Któż jest ta szczę
śliwą w ybranką?... ‘ Dalszy ciąg jutro.

O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
Stanisław chwycił żonę za rękę i, targając nią 

z całej siły, zawołał:
— 1 ty myślisz, że ja  się tak zgodzę odstąpić 

cię temu... niedołędze?!...
— A bo to masz prawo mną rozporządzać? Czy 

ja  jestem  rzeczą, ażeby inożna było mnie odstępo
wać, lub nie? Jestem wolna i należę tylko sama 
do siebie!...

— Ciekaw jestem, kto ci przyzna słuszność! 
.Wolna może byłaś przed ślubem. Teraz jesteś moja 
przed Bogiem, przed prawem, przed  ludźmi!

— Ale cóż ci z tego przyjdzie? Będę tw oja na 
papierze, ale serca mojego nie zdobędziesz. Po
wiem ci naw et więcej! Bardziej do ciebie należa
łam przed ślubem, bo czyniłam to z w łasnej, nie
przymuszonej woli! Przym usu żadnego nie zriio-

anigdy!... Wychodząc za ciebie, popełniłam błąd. 
cę go teraz naprawić. Nie będę nigdy szczęśli

wa z tobą, ani ty  ze mną. N ajlepiej będzie dla nas 
obojga, o ile się rozejdziemy. Skoro już tak  spra
wy zaszły, powiem ci całą prawdę. Gdyś wyszedł, 
w targnął tu  H enryk. Tak jest, w targnął, bo mu 
broniłam  dostępu do naszego mieszkania z całej 
siły. Patrz... oto ślady zadrapań...

— Łotr... łajdak!... — syknął Stanisław.
— Potem napadł na mnie. Znów broniłam  się, 

ja k  mogłam. Ale on był silniejszy. Dopiął swego 
w brew  mej woli. A po tem wszystkiem... zamiast 
go znienawidzieć, jak  to miałam szczery zamiar... 
obudziło się we mnie to, co drzem ało tyle czasu... 
i zrozumiałam, że on... ty lko on... to mój cały 
świat!... A teraz mów i myśl o mnie, co tvlko 
chcesz... Jestem... od paru  godzin... jego kochan
ką... po raz pierw szy w życiu i... niczem innem być 
nie pragnę!... Pójdę za nim choćby na krańce świa
ta!... Będę jego choćby sługą, niewolnicą, aby ty l
ko chciał mnie kochać... Odrzucam precz całą moją 
am bicję i honor... aby tylko być jego!...

Stanisław zawył z rozpaczy:
— Ach, jakże żałuję, żem go nie zamordował! 

Już go miałem w rękach... już dusiłem mu gardło... 
już miażdżyłem mu piersi, aż żebra jego mi trza
skały pod kolanami... już rzęził, w ydając ostatnie 
tchnienie... już wił się pode mną w drgawkach

Erzedśmiertnych... Jeden jeszcze mój uścisk, a b y ł
ym zdławił tego gada, zdeptał tę żmiję, która za

tru ła  mi moje szczęście!... Byłby wreszcie koniec 
m ojej udręki!...

— Ale początek m ojej — odrzekła dumnie 
Mila — początek i koniec zarazem!... Gdyby sko
nał z twej ręki, ja  położyłabym się obok niego i za
dała sobie śmierć sztyletem zatrutym , który cho
wam w ukryciu na wszelki w ypadek, leżeli nie 
życie, to śmierć połączyłaby nas na wieki!...

— Ja się z tem nigdy nie pogodzę! — zawołał 
ponownie Stanisław.

— Pozwolisz, że o tem pomówimy ju tro  — 
przerw ała mu Mila. — jest późno i ja  już padam 
ze zmęczenia. Położę się. H enryk zasnął... Tein le
piej... Połóż się i ty... Jutro z rana z trzeźwiejszym 
umysłem będziemy mogli jeszcze wszystko omó
wić...

W tę noc w strząsających w ydarzeń w małyin 
domku na kolonji, ważyły się losy życia i śmierci 
również w wielkim pałacu hrabiostwa Godeckich 
w Al. Róż.

W tulona w kąt swego panieńskiego łóżeczka 
szlochała tam m łodziutka hrabianeczka Jana, ro
niąc gorzkie łzy i rozpam iętywując swoją ostatnią 
rozmowę z nauczycielem, dla którego żyw iej ude
rzyło je j dziewczęce serduszko.

T rapiła ją  oschła beznadziejność słów Stani
sława. Widziała, że siew je j promiennego, wiośnia- 
nego uczucia padł na jałow ą glebę. Zresztą, może 
i żyzną, lecz nie dla je j ziarna...

Zraszała obficie łzami puchową poduszeczkę. 
Łkała cicho, a żałośnie...

Niebezpieczne są te pierwsze odruchy dziew
częcego uczucia. Młode to i niedoświadczone... My-

C z y t a j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  l O  g r o s z y

śli, że jeżeli nie ten, to już żaden... I że życie bez 
niego już nic niewarte... że należy z uiem skoń
czyć...

Takie mroczne myśli krążyły również w gło
wie Jany.

O brzydzenie do życia spotęgowało się tak  
gwałtownie, że w jasnej główce Jany powstała 
chęć ucieczki od tego życia. Kiełkowała, nurtow a
ła, aż w ciągu tej tragicznej nocy już dojrzeć zdo
łała.

I oto w m roku nocnym nagle zamigotało śWia- 
tełko...

Wiedziona nagłem postanowieniem, Jana na
gle w yskoczyła z łóżeczka panieńskiego, włożyła 
na bose nogi ranne pantofelki i w samej piżamie 
podreptała do stolika.

W yjęła z szufladki różowy papier listowy i pc 
chwili nam ysłu nakreśliła na nim:

„Stachu!
Zabroniłeś mi pisać do siebie. Czynię to też 

po raz ostatni... i bury  od Ciebie zato nie usłyszę...
Raz tylko powtórzę Ci, jak  się wszystko 

stało...
Nie wiem, dlaczego nagle tak  mnie „wzięło" 

do Ciebie... Tak dalece, że stałeś mi się kimś nie
ziemskim, świętym... Promieniowała z Ciebie na 
mnie jakaś błogość niewysłowiona... Nie umiem Ci 
tego wszystkiego tak wypowiedzieć, jakbym  prag
nęła... Nie mogę w tej chwili, zwłaszcza... Budziłeś 
we mnie uczucie rozkoszne i bolesne zarazem. Czyr 
to była miłość? Nie wiem, bo jeszcze je j nigdy nie 
przeżywałam, ale chyba tak...

1 tak  gorąco pragnę mieć Cię wciąż przy so
bie, ale nie takiego zimnego, odpychającego, j a 
kim byłeś na ostatniej lekcji. Gotowa byłam po
myśleć, że moje uczucie Cię obraża, że budzi w To
bie w stręt.

Tek chyba musi być... Otóż ia te j świadomości 
nie przeżyję... Jeżeli mam żyć bez Ciebie i zmu
szona do tak ie j obcości, jak ie j sobie życzysz, to 
wolę wcale nie żyć. Gdy ten list dojdzie do Twych 
rąk, już mnie na świecie nie będzie.

P rzyjm  ostatnie słowa pożegnania i pocału
nek... w myśli...

Tw oia na w ieki — Jana."
Dalszy ciąg pojutrze
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C z y t e l n i k o m
S ab ina  1. Niech sit; Pan i p os ta ra  na 
la.zac bliższą znajom ość z in n y m  

mężczyzną, k 'o ry  będzie się P an i  po 
doba.. Viówczas sp raw a  się w y jaśn i ,  
będzie  Pani iniala w yb ór  między 
divoma, a pan T. zmuszony będzie 
zając  ty  raźne stanowisko. O trzy m a  

ani prscę. \Vvjdzie Pan i zamąż, nie 
niż za rok. 

ł l a la  G. P ierścień  o czerw onym  
mamieniu p rzyn ies ie  Pan i szczęś >e. 
będzie za>.\ó(( milosDy. N ieda leka  
podroż czeka Panią .  Zm artw ien ie  
'■ powodu plotek.

•fagit llońska 101. N iew ie lka  s tra ta  
czeka Pana. S m u tek  chw ilow y bę
dzie. W prz.ys/lości duże  powodze 
11'.e tr  itet ja lnc . D ługie  życie i zdro 
wie.

Żelaznej 31“. Ma P an i  szczęście 
do gry  lo te ry jn e j .  Poniew aż wolała 
Pani na wszelki w y p adek  nie poda 
'•nć num eru ,  k tó ry  się Pan i p rzy-  

ił. p rze to  nie wiem, j a k  Pani dora  
d/ić. O  chorobie  sen uic nie mówi.

Zosia z Wlocb. Zam iar spełn i  się. 
' 'm u tek  będzie w rodzinie. Spotka 
Pani daw nego  znajom ego. N iedale - 

r podrt l  czeka Panią .  W  przyszłoś 
ci zamożność.

P. Mar j a  z Sopot. Sen P an i po
tw ierdza  m oje  p oprzedn ie  wnioski 
Nałoży Pani do szczupłego grona 
tych ludzi, k tó rzy  z n a jd u ją  się na 
i rogu IW n a n i a  i W ta jem niczen ia .  
Jeszcze trochę  sity woli i w ew nętrz 
nego skupien ia ,  a  osiągnie Pani zdu
m iew ające  wyniki. Zdolność pozna
wania c h a ra k te ró w  i pan o w an ia  
nad ludźmi posiada Pani już.

L u iz a  Mik.  Nie  bę dz i e  P a n i  w  ż y 
c ia  szczęś l iwa.  R o z s t a n i e  się P a n i  z 
b l i s k ą  osobą.  Lis t  n a d e j d z i e .  R a do ść  
b ę d z i e  w rodzinie .

Z n k u rhan a  \  123 F. M. Ten. o k tó 
rego Pani pyta ,  kocha Panią .  Nie 
je s t  to miłość „szalona", ani „pło
mienna", ale ta k a  nie zdarza  się o- 
bccn ie  poza fi lmami p raw ie  nigdy. 
Będzie ja k ie ś  dotkliwre przejście .  
Spo tkan ie  z b londynem . Niech Pani 
oszczędza owego zazdrosnego pana, 
lip je d n a k  je s t  on Fan i n a jp e w n ie j 
szym przy jac ie lem .

„ P r a c z e k  CG". Bę dz i e  P a n i  w  s ą 
dzie lul> w l ; t>misarjacie.  N i e d o m a g a  
n i e  c ze k a  Panią. D z i w n e  z dar zen ie .  
Mi tc  s p o t k a r 1 iy z szatynem.
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Tysiące litrów różowej benzyny
przeniknęło z magazynów rządowych de samochodów prywatnych

Wczore i w Sądzie Okręgo
wym w W arszawie rozpoczęła 
się sprawa o wielkie naduży
cia, jakich dopuszczono się na 
terenie wojskowych magazy
nów materiałów pędny cli.

Magazyny, których kierow
nikiem był Hieronim Duda, 
wchodziły w  skład t. zwanego 
„parku" 1 pułku lotniczego i 
mieściły się początkowo w Mo 
kotowie, a  później przeniesio
ne zostały na Okęcie, gdzie 
graniczyły z jednej strony z te 
renem warsztatów  Szybowco
wych, a z drugiej z terenami 
„Lotu“.

Sprzedał kilka tysięcy 
litrów benzyny

Wskutek niedostatecznej 
kontroli prac D udy, dopusz
czał się on przez szereg lat nad 
użyć, polegających na wywo
żeniu i sprzedawaniu na włas
ny rachunek materjałów pęd
nych.

D uda wykorzystywał kilka 
okoliczności. Przedewszyst- 
kiem eskadry lotnicze nie od- 
Lierały całej przydzielonej im 
benzyny i tę nadwyżkę Duda 
przywłaszczał sobie, ilość w

ten sposób zagrabionej benzy
ny była b. znaczna i wynosiła 
kilka tysięcy litrów.

Ale poza tem Duda miał lep 
sze sposoby. Poprostu przy po 
mocy podwładnych sobie osób 
wywoził benzynę wojskową ze 
składów i spi zedawał za po
średnictwem paserów. Działo 
się to w ten sposób. Ponieważ 
z magazynu wojskowego tru d 
no było wywozić materjały 
bez zwrócenia uwagi, Duda ka 
zał robotnikom i żołnierzom 
przetaczać beczki na teren są
siednich W arsztatów Szybow
cowych i stamtąd dopiero za
bierał je samochodami pryw at 
nemi. Zdarzało się jednak, że 
benzyna była wywożona także 
bezpośrednio z terenu wojsko
wego samochodami wojskowe
mu D uda wykorzystywał mo
ment, iż składy mieściły się w 
Mokotowie i Okęciu i w cza 
sie przewozu z jednego maga
zynu do drugiego wysyłał nie
postrzeżenie pewne transporty 
na miasto, do paserów.

Straty z tego powodu wynio 
sły, jak ustaliło dochodzenie, 
dziesiątki tysięcy złotych. 

Pomocnikami D udy byli: Jó

zef Łuczkowski, magazynier, 
który nawet raz ostro pokłócił 
się z D udą o 5.000 zł., „należ
ne" mu z podziału łupów, Bo
lesław TodtSpwski i Antoni Ko 
cjan, kierownik W arsztatów 
Szybowcowych, któremu jed
nak nie udowodniono, by dzia
łał świadomie.

W toku śledztwa stwierdzo
no, że bezpośrednimi odbior
cami kradzionej przez Dudę 
benzyny pochodzenia wojsko
wego byli: Irena Bednarska, 
Mieczysław Iwanowski i Ste
fan Filipowicz.

Irena Bednarska posiadała 
dwa sklepy z benzyną: przy 
ul. Długiej 8-a i Chmielnej 6.

Trójkąt kochanków
Duda pozostawał w bardzo 

bliskich stosunkach z Bednar
ską, a nawet w ynajął dla niej 
oddzielny pokój za miastem 
D uda często odwiedział tam 
swą przyjaciółkę. Nieraz zda
rzało się, że przychodził jesz
cze z jednym mężczyzną i po
zostawali tam na noc.

Bednarskiej, która nietylko 
sprzedawała kradzioną benzy
nę w swoich sklepach, ale po-

C Z Y Ś C I PRUCHM?CY iąetf Ul M Y D E i K O  C H E R Y S
W  C Z T E - R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

„Zdradzałam go, ale mi wybaczył”
P. Ninka 
pisze nam:
„Drogi Redaktorze! Piszę do 

Ciebie, do wiem, że Ty jeden 
możesz mi doradzić. Jestem 
jeszcze bard /o  młoda, a już  po 
kochałam chłopca imieniem ja 
nek. Spotykałam się z nim 
przez rok, przez ten rok strasz 
nie go pokochałam.

w ie rfe i uuokontizie»»*■— m. je--    —

Hferwowg gość
. (A.E.) Pan Izak Mandel u- 

się z narzeczona do baru, 
Udzie bywał częstym  gościem.

— Paiue Kuba!
Kelner zjawił się natych-

— Dzieńdobry pana Man- 
dla. Co pan zamówi dzisiaj?

— Dwie kolacje. Ale co: do
brego, żeby nie potrzebowałem  
si<t w stydzić przed narzeczoną.

Po chwili na stole znalazła 
się rybka. Pan Mandel począł 
h  ze smakiem zajadać, a gdy 
skończył, splunął z obrzydze
niem i krzyknął:

— Panie h uba!
— Słucham pana Mandla.
— 7 e rybtcie było czuć.
—■ Hm, co pan powie — 

Westchnął kelner. — Dobrze, 
że ją pan lak prędko zjadłeś, 
boby się zupełnie zaśmierdzia 
la.

— Mnie się to mcale nie po
doba, panie Kuba! — oświad
czył ponuro pan Mandel. — A  
co pan teraz przyniosłeś?

— Kurę.
— Daj no pan. Skosztuje.
Pan Mandel skosztował i po

czerwieniał ze złości.
— Warjata pan będziesz ze 

mnie robił? Przecież ona jest 
stara, jak swial.

—  k t o ?
— Kura!
— Skąd pan w ir '
— Pozna ję po zębach
— A bo kura ma zęby.,

— Ale ja mam zęby! — roz
złościł się pan Mandel. — Pręd 
ko dawaj pan co innego, bo 
sam nie wiem, co pana zrobię!

Dalszy ciąg kolacji również 
się nie udał. Galareta a nogi 
była nieświeża, wino wodniste 
i w  rezultacie doszło do wiel
kiej awantury, w  trakcie któ
rej pan Mandel spoliczkował 
pana Kubę.

 Proszę szanownego pana
wysokiego sądu! — mówił pan 
Mandel na rozprawie. — 
W szystkobym  go przebaczył. 
I te rube śmierdzące i te kure 
twarde... Ale jak  go misiem  
nie dać w  mordę za ten rachu
nek? Za te czternaście złotych, 
co on mnie napisał, atoli nale
żało się tylko trzynaście?

Na to odpowiedział pan Ku
ba:

— W ysoki sąd nie ma poję
cia, co to jest mieć gościa 
szmondaka. C zy tuk' gość się 
może poznać na delikatność? 
Przecież on ma grube sk jre, 
jak  koń. Ja k  go nie chciałem 
zrobić przykrości przez napisa 
nie do rachunku nieszczęśliwą 
liczbę trzynaście, to on mnie 
zato dał w mordę.

No to czy on nie jest wart 
tydzień kozy za takie postępo
wanie? w  art, panie sędzio. Na 
moje odpowiedzialność możesz 
go pan wsadzie!

Sąd skazał pana Mandla na 
4 dni aresztu.

On mnie. również kochał do 
tego stopn>'u ż e  wszystko dla 
mnie robił. Zdradzałam g o ,  on 
wiedział, ale zawsze mi wyba 
czał. Po pewnym czasie Janek 
zobojętniał, gdy widział, że go 
zdradzam, ale ja  nie przesta
łam go kochać i znów zapano
wała zgoda. W moim Janku wi 
działam bóstwo, bo rzeczywiś 
cie jest ładny, oczy ma niebie 
skie, a włosy jasne. Pomimo, 
że miaUm przez niego dużo 

rzykrości, kochałam go coraz 
urazie j. Po roku Janek zaczął 

mnie unikać. Pisałam do nie
go listy, ale on na żaden mi nie 
odpowiadał. Po pewTnym cza
sie dowiedziałam się, że kole
dzy Janka do tego namówili i 
że byw a teraz z m oją kołeżan 
ką.

Nie mogę sobie znaleźć miej 
sca i chodzę zupełnie jak  n ie
przytomna. Janek mówi moim

E

przyjaciółkom , że się ze mną 
juz nie przeprosi.

Nie wiem co mam teraz ro
bić, bo dłużej bez niego nie 
wytrzymam.

Drogi Redaktorze! Doradź 
mi, co mąiń robić. Proszę Cię, 
drogi Redaktorze w ydrukuj 
mój list! Może Janek go prze
czyta i wróci do mnie, bo ja
go strasznie kocham".*

B iedna P an n o  N ineczko, se rd ecz
nie w spó łczu jąc  n iedo li P an i, d ru k u  
je m y  ten  list, zgodnie z Pan i proś- 
fc M iejm y nad z ie ję , że odn iesie  po 
żądany  sk u tek , czego życzym y Pan i 
z  całego  serca . Poza  tem  do b rze  by  
łoby  p o s ta ra ć  się o ze tk n ięc ie  osobi
ste  z p. Jan k iem . N a jle p ie j ta k ie  rze  
czy za ła tw iać  osobiście, d rogą  n s tn e j 
rozm ow y bow iem  n a jła tw ie j w y jaś  
nia się  w szelk ie  n iepo rozum ien ia . 
D zia ła  tn  tak że  w ie le  u rok  osobisty  
i w spom nien ia . P roszę spróbow ać.

Czy jesteś członkiem LO P P
Czarujący konduktor z linji 25

P. K rysia donosi nam ;
„Jadąc tram w ajem  lin ji 25. 

spostrzegłam, że konduktor 
zwraca na mnie uwagę, zaw
sze jest przy mnie i ma chęć 
wszcząć ze mną rozmowę, ale, 
niestety, aie jechałam  sa
ma-.. Później, gdy wysiadałam 
przy dworcu Głównym, stał 
p rzy w yjściu  i p rzypatryw ał 
mi się badawczo. A ja , jak  
nie lubiłam  konduktorów , tak  
się w mm zakochałam, gdyż 
był bardzo m iły i sympatycz- 
nv, i miał czarujące oczy.

Więc radź mi. kochany P a
nie Redaktorze, co ja  mam ro 
bić, bo nie mogę żyć bez nie
go, tak  od pierwszego w e j
rzenia pokochałam go swą

pierwszą miłością. 
Szanownego Pana, 
jeszcze raz pożalić 
Panem?"

Zapytuję 
czy mogę 
się przed

Kupon porad y 
praw nej

M oże to  P a n i c z y n ić ,  ile  r a t y  P a n i  
p ragn ie . J e s te m  za m sze  do  u s łu g  Nie 
w ie m  je d n a k , c z y  P a n i uda  się  znóro  
k ie d y  u jr z ę  ; tego  k o n d u k to ra . C h y 
ba p r z y p a d k ie m .  ]Ya p rz y s z ło ść  p ro 
szę  sob ie  za m sze  n o to m a ć  n u m e r  p o 
d o b a ją ceg o  się  k o n d u k to ra .

średniczvła przy odsprzedaży 
większych transportów hur
townikom, pomagał jej narze
czony, Henią k Dąbrowski, stu 
flent Uniwersytetu Warszaw
skiego, również zasiadający na 
ławie oskarżonych pc zarzu
tem paserstwa.

Różowa benzyna
Iwanowski był wlaścic.elem 

stacji benzynowej przy ul. Wi 
lanowskiej. Szoferzy, zakupu
jący tam benzynę, dziwili się 
bardzo, że ma ona kolor różo
wy. Niewszyscy bowiem wie
dzieli, iż benzyna wojskowa 
dla celów lotniczych jest spe
cjalnie barwiona na różowo, 
aby uchronić ją  przed nadu iy  
ciami. W każdym  razie głośne 
było wśród szoferów, iż u Iw a 
nowskiego można tanio nabj ć 
doskonałą benzynę „lotniczą". 
Doszło do tego, że prawie 
wszyscy właściciele składów z 
benzyną przy ul. Czerniaków, 
skiej zbankrutowali, nie mo
gąc wytrzymać konkurencji t  
Iwanowskim.

Stałym odbiorcą benzyny 
od Ducły był również Stefan 
r  ilipowicz, szofer, pracujący, 
u radcy jednego z poselstw za 
granicznych w Warszawie.

Magazyn paserski
W garażu, gdzie stały samo

chody pracodawcy Filipowi
cza, przy ulicy Frascati, urzą
dzony był poprostu magazyn, 
do ktorego przyjeżdżali po hen 
zynę inni szoferzy.

Zdarzało się, że Filipowicz 
zajeżdżał do hurtowników bea

ny luksusowym samocho
dem, zaopatrzonym w chorą
giewkę o barwach obcego pań
stwa i, przedstawiając się za 
agenta zagranicznego przedslę 
biorstwa, proponował stale do
starczanie materjałów pęd * 
nych.

Oprócz tych głównych „od
biorców" kradzmnej benzyny 
D uda miał kilku innych.

Bałamutne tłumaczenia
Wszyscy oskarżeni w liczbie 

11 nie przyznają się do winy, 
składając bałamutne i sprzecz 
ne ze subą wyjaśnienia.

Do sprawy powołano około 
100 świadków. Oskarżenie 
wnosi prok. Firstenberg. O- 
skarżonych bronią adw. S 
Lent, Benkiel. W imieniu Pro- 
kuratorji Generalnej radca 
Rundstein zgłosił powództwo 
cywilne.

Rozprawa ze względu ua o- 
grom materjalu, potrwa kilka 
dni.

WamOU 
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Trzech zabitych i kilkudziesięciu rannych
podczas rozruchów w  Damaszku

JEROZOLIMA (PAT) — W
czasie wczorajszych rozru- 
f hów w Damaszku, zosiali za
bici 5 studenci, kilkudziesięciu 
demonstrantów i 40 policjan
tów odniosło rany. Studenci 
zmuszali kupców w dzielni
cach żydowskiej i chrześcijań
skiej do zam ykania sklepów.

W Homs doszło do starcia, w 
któreni padły 3 osoby zabite, a 
-0 odniosło rany.

W Damaszku i Aleppo aresz

towrano ogółem 750 osou. W o- 
bu tych miastach ogłoszono 
stan oblężenia.

Wysoki komisarz francuski 
de Martel przybył do Damasz
ku i oświadczył na konferencji 
prasowej, że Syrja będzie po
dzielona na 8 okręgów.

Ministrowie finansów i wy 
znań rządu syryjskiegr Doda
li się do dymisji, a podobno i 
naczeluik państwa też zamie
rza ustąpić.
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S P O R T
W SPRAWIE POLSKIEJ 

EKSPEDYCJI OLIMPIJSKIEJ
W środę wieczorem odbyło 

się posiedzenie komisji sporto 
w ej P. Z. N., na kłórem  oma
wiano sprawę w yjazdu nar
ciarskiej drużyny olim pij
skiej do Garmisch. Wobec k a 
tastrofalnego braku śniegu w 
Polsce, postanowiono, że w y
jazd naszych narciarzy nastą
pi możliwie najszybciej, w za 
leżności jednak  od uzyskania 
paszportów.

W skład naszej reprezenta
cji olim pijskiej nie w ejdzie 
Michał Górski, k tó ry  zrzekł 
się udziału w naszej drużynie 
z powodu egzaminów.

W razie korzystnych w arun 
ków śnieżnych, w sobotę i nie 
dzielę odbędą się w Zakopa
nem zawody elim inacyjne a ru  
żyny olim pijskiej, k tóre jed 
nak nie w płyną na skład na
szej drużyny, a będą jedynie 
próbą sprawności naszych za
wodników przed w yjazdem  
do Garmisch.
MISTRZOSTWA TENISOWE 

RZESZY
BREMA. — W czw artek od

były się w Bremie dalsze roz
gryw ki o mistrzostwo teniso
we Rzeszy. Rozgrywki w 
grach pojedynczych doprowa 
dzono już do półfinałów.

W grze pojedynczej panów 
do półfinałów zakwalifikowa 
li się: Jugosłowianin Pallada, 
Szw ajcar Ellmer, Francuz Ja- 
main i Niemiec Henkel. 
Wśród pań do pótfinałów do
szły: Hilda Sperling (Danja), 
Jadwiga Jędrzejowska, Nelly 
Adamson (Belgja) i Horn 
(Niemcy).

W grze podwójnej pań para 
polsko niemiecka Jędrzejow 
ska — Schneider Peitz zwycię 
żyła parę Borneman — 
Hoyfcaux 6:2, 6:2, para Schons* 
bergk — Zehden w ygrała z pa 
rą G leerup — . Wjllemose 7:5* 
2 :6 , 7 :5 ,  a para Roberg — Tho- 
masson pokonała parę Schom 
bergk — Zehden, grającą dru  
gi mecz w jednym  dniu, 7:5, 
6:1.

IKP PRZYJEDZIE 
DO WARSZAWY

Na niedzielny mecz bokser 
ski z warszawską drużyną Ma 
kabi zespół łódzkiego IKP 
przyjedzie w składzie nieco 
zmienionym, a mianowicie:

Zamiast Szweda wystąpi Po 
pielaty w wadze muszej, a za
miast Durkowskiego — Bana 
siak w wadze półśredniej. 

POLSCY ŁYŻWIARZE 
W BERLINIE

Do Berlina przybyli ju ż  re 
prezentacyjni łyżwiarze pol
scy w je iaz ie  figur, na lodzie, 
a mianowicie: Popowiczowa, 
G robert i rodzeństwo Kałuso
wie.

W ymienieni zawodnicy star 
tu ją  w rozpoczynających się 
dziś (w piątek) w stolicy Nie
miec mistrzostwach Europy.

R A D  J O
R O Z G Ł O sN K  W ARSZAW SKA

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.34 Gimnastyka* 
6.50 M uzyka. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej
nał. 12.25 W ileńska O rk iestra  Salonową, 13.25 
C liw ilka gospodarstw a. 14.30 Dwa fortepia
ny. 15.00 „ J a k  Eliza Orzeszkowa przew iozła 
T rau g u tta" . 13.50 „P o  jednej piosenc#**. 16.00 
L ekcja francuskiego". 16.15 „M aniy —
słuchowisko. 16.45 „Polska śpiew a' . 17.00 „Z 
sekretów  sto licy". 17.15 Nowości z p ły t. 17.43 
„Św iat zw ierząt". 18.05 „Nasze m ias ta" . 18.00 
K oncert chóru rum uńskiego. 18.30 M uzyka m  
m uńska (ludowa). 20.00 Koncert m uzyki lek
kiej. 20.55 „O brazki z Polsk i". 21.30 „K ukuł
ka W ileńska". 22.00 Recital śpiewaczy Baa- 
drow skiej-T urskiej. 22,40 M uzyka taneczna.

J A K  E L I Z A  O R Z E S Z K O W A  P R Z E W I O Z Ł A  
T R A U G U T T A  -  O P O W I A D A N I E  P R Z E Z  

R A D J O
W opow iadaniu radjow em  p. t  „ J a k  Eliz* 

O rzeszkowa przew iozła T rau g u tta" , oparłem  
na specjalnych s tud jach , au to rka  G abijeh i 
Pauszcr w form ie arty stycznej przedstaw ia 
pełen napięcia moment z działalności Romo* 
nida T raugu tta , d y k ta to ra  naszego ostatnie
go pow stania. Opow iadanie odczytane zosta
nie dnia  25.1. o godz. 15.00.

K U K U Ł K A  W I L E Ń S K A  
N ajbliższy w ystęp  zespotu „K ukułki Wi

leńsk iej" odbędzie się dnia 25 b. m. o godz, 
21.30. Tematem te j wesołej audycji będ^in 
m au ja  pojedynkow a wciąż jeRzcze po k u tu ją 
ca w pew nych sferach naszego społeczeństwa. 
Spraw y honorowe wszczynane są n ieraz •  
na jb łahszych powodów, zaw ierając  też nie
raz momenty hum orystyczne, naco w łaśnie 
zwrócili uwaęę autorzy  „W ileńskiej K ukuł
ki" w sobotniej audycji.
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W szponach gangsterów
brócPrZrW* opvorrv  ̂ i eJ niski pan, o szpakowatej

Gdy go u jrzała — odruchowy dreszcz przeszył 
je j serce. Jakaś niejasna myśl zaczęła torować so
nie drogę w j ej  świadomości. Stanęła na progu 
i przytłiimjonym głosem zapytała:

Czy pnu jest mister Petersen?
, — la k ,  mistress — odpowiedział norweski k a 

pitan płynną mową angielską i spojrzał na nią 
przenikliw ym  wzrokiem.

Zdz. iwiła się: Norweg, a tak  płynnie mówi po
angielsku?

Gdy weszła do pokoju, podał je j krzesło.
Usiadła. Twarz je j  zbladła, policzki zapadły się. 
W ciągu ostatnich dziesięciu ani przeżyła tak  wie
le. jak  nigdy jeszcze w życiu.

— Otrzym ałam  pański list. Ma pan podobno 
jakieś wiadomości o moim mężu... — mówi nie
pewnym głosem i przygląda się małym, św idru ją
cym oczom nieznajomego.

-Gdzie to już raz widziała taki w yraz oczu?“ 
starała się przypomnieć sobie. — „Gdzieś już te 

°czy sp o tk a ła".
— Tak, pani Grabina, mam wiadomości o pani 

niężu. — Kapitan podszedł do drzwi i zamknął je  
szczelnie.

Ten ruch przeraził ją : poco zamyka drzwi? 
Co ma zamiar z nią zrobić? Zauważył je j przestra
szone oczy i odezwał się z uśmiechem na wargach:

— Niech się pani nie boi, pani Mary. Zamkną
łem drzwi tylko poto, by uniknąć w izyty niepro
szonych gości. Mam z panią omówić sprawę, która 
wymaga bezwzględnej tajemnicy...

— Kim pan jednak jest, m ister? — zapytała 
drżącym głosem.

— W łaśnie poto zamknąłem drzwi, by pani na 
to pytanie odpowiedzieć... — odparł tajemniczo.

Przyglądała mu się zdumiona. Nie rozumiała 
znaczenia jego słów.

— Kiedy pani wróciła z więzienia? — zapytał 
nagle.

— Dziś... — odpowiedziała półgłosem — ale... 
proszę pana, chcę wiedzieć w jakim  celu mnie tu 
pan wezwał i jakie wiadomości posiada pan o mo
im mężu? A przecież... nie wiem... z kim mam w ła
ściwie do czynienia...

— Jeszcze się pani nie domyśliła, z kim ma do 
czynienia? — uśmiechnął się staruszek i w jego 
oczach zamigotały ironiczne ogniki.
, — Tak... pański głos przypomina mi... jest b a r
dzo podobny do głosu pewnego pana — jąk a  się 
pani Mary.

- -  Ma pani rację, nie mogę dać sobie rady 
z moim głosem — uśmiecha się. — Wciąż zdradza 
mn,e mój głos... A teraz poznaje mnie pani?

~~ Czy to pan?... Czy to możliwe? — zawołała, 
wf/,? ,0!w ierając oczy. Jakgdyby bała się wypo-

Oziec imię, które je j przyszło na myśl.
• l . ’ n 'e myli się pani, to jestem ja , we wła- 

ffłosem 6 ~~ O pow iedział cichym i tajemniczym

» ~T Panie Fred? — w yrwał je j  się okrzyk, pe- 
n zdumienia i przestrachu — a więc pan żyje? 

m r  J sss"* cicho... D la świata mister Fred u- 
i ar ••• Czy pani zrozumiała? — przyłożył palec 
cło warg.

~  A więc pan żyje! O. jeśli pan nie umarł, to 
nc pe^ no odzyskam męża! — łzy zalśniły w iej 
n a iwarz je j rozjaśnił uśmiech — wiazę
{T ^d sobą żywego trupa? Jeśli tak się stało, panie 

F °5j7zyskując zpowrotem nadzieję!
 ̂ ^  łaśnie poto „um arłem“, by odnaleźć i zpo-

ste° r*11 sPr°wadzić pani męża — oświadczył mi- 
Tak• - ^  — Stało się to zadaniem mego życia. 

Kl już los detektyw a: gdy tylko pociągnie go

jakaś sprawa, staje się ona dlań grą hazardową. 
Za w szelką cenę muszę ująć „miss Norę” i posadzić 
ją  na fotelu elektrycznym . Jeśli uda mi się uniesz
kodliwić tego demona, w tedy mąż pani wróci do 
swego domu. Ale, pani Grabino, muszę z całą mocą

Sodkreślić, że n ikt na świecie nie powinien wie- 
zieć o tem, iż W illiam Fred żyje, nawet pani 

w łasna siostra nie powinna o tem wiedzieć!
— Tak, mister Fred, tę tajem nicę uk ry ję  głę

boko w mej duszy. Jestem niezmiernie szczęśliwa, 
że pan mnie tu  sprowadził i odkrył przede mną 
swą tajemnicę.

— A zatem, pani G rabino — do rzeczy. Prze- 
dewszystkiem wezwałem panią, by zakom uniko
wać, że dziś widziałem „miss Norę* z pani mężem 
w Chicago. Z początku nie miałem pewności, czy 
to są oni. Ale gdy zauważyłem, że jadą za mną — 
sądzili, że nie widzę tego — przekonałem się osta
tecznie, że to są właśnie oni: „miss N ora” i doktór 
Graba.

— Dziś spotkało mnie również to nieszczęście: 
widziałam mego zaginionego męża i straszną „miss 
Norę“... — przygnębionym głosem odpowiedziała 
pani Mary.

— Pani także? — badawczo spojrzał ną  nią 
m ister F red — w jakich okolicznościach?

Pani Mary opowiedziała detektywowi o spot
kaniu na schodach domu, w którym  William Fred 
mieszkał.

— Co tam mogli robić? Czy szli do mego 
mieszkania?— zapytał, a tw arz jego pokryły  zmar
szczki.

— Nie wiem, zasnęłam pod chloroformem, za
nim zdołałam tę rzecz zba dać.

— Ach, więc tak... To zmienia postać rzeczy
— burknął pod nosem.

— A gdzie pan ich spotkał, panie Fred? — 
spytała, zaciekawiona.

Długą chwilę czekała na odpowiedź. Jej opo
wiadanie o spotkaniu na schodach, w ywarło snać 
na nim wielkie wrażenie. Chwilę pozostał zamyślo
ny, zmarszczył jeszcze bardziej czoło, a w oczach 
jego zabłysnął dziwny ogień.

— A więc, ciekawi panią, gdzie ich spotkałem?
— przemówił nareszcie — czy zna pani restaurację 
gangsterów w Chicago?

— Nie.
— To jest „m okra“ restauracja. Właściciel je j 

płaci Al Caponemu dziesięć tysięcy dolarów mie
sięcznie, wzamian za pobłażliwość policji... Jak 
widzę, stówa moje nie dziwią już pani. Jeśli ktoś 
w Chicago opłaca Al Capone‘go, zyskuje tem sa
mem nietykalność ze strony policji. Brzmi to tro 
chę dziwnie, ale u nas, w Chicago, jest to na po
rządku dziennym. Król gangsterów jest faktycz
nym władcą naszego czteromiljouowego miasta, 
które zamienił w rzeźnię i spelunkę bandycką. 
Płacisz Al Caponemu — masz spokój... Otóż w tej 
restauracji zauważyłem dziś pana o rudej bródce 
i ciemnych okularach. Siedział w tow arzystw ie 
niezwykle pięknej kobiety. Aczkolwiek osobiście 
nie znam ani pani męża, ani „miss Nory“, zrodziła 
się we mnie myśl: to są właśnie oni. Obserwowa
łem ich. Zauważyłem, że ta dama ma mnie również 
na oku. Podeszła do mnie, pod pozorem zapalenia 
papierosa, wszczęła ze mną rozmowę, zaaała mi 
szereg pytań, na które odpowiedziałem łamaną an
gielszczyzną, podając się za kapitana m arynarki 
retersena. Coraz bardziej upewniałem się w mo- 
jein podejrzeniu, że to są właśnie oni...

— Postanowiłem w tedy — opowiadał dalej 
mister Fred — opuścić restaurację, wsiąść do auta 
i obserwować, czy pojadą wślad za mną. Powinna 
pani wiedzieć, że przywódcy bandy gangsterów 
odgryw ają sami często rolę detektywów. Gdy ty l

ko poczują, że ktoś ich śledzi, zaczyniają zkolai 
obserwować swego prześladowcę, by go „spławić” 
z tego świata...

— Panie Fred, pan naraża dla mnie swe życie? 
— przerw ała mu pani Mary.

— Wiem o tem, dlatego właśnie „um arłem’1 
dla tego świata — odrzekł mister Fred. — A tym 
czasem gangsterzy nie prześladują jeszcze zmar
łych. A zatem wskoczyłem do auta i podałem szo
ferowi pani adres, bo chciałam przy okazji dowie
dzieć się, co słychać u pani. Byłem pewien, że pani 
jest jeszcze w więzieniu, i nie liczyłem nato, że 
panią tak  prędko wypuszczą. Zatem, siadam do 
auta i rozmyślam: Jeśli pojadą za mną, nie ulega 
w tedy wątpliwości, że mam do czynienia z „miss 
Norą” i doktorem Grabą. Proszę sobie wyobrazić, 
że ja k  tylko auto ruszyło, zauważyłem w lusterku

Erzy kierownicy, jak  ta kobieta i pan z rudą bród- 
ą opuszczają restaurację, siadają do auta i jadą 

wślatl za mną... Gdy zaś moje auto zatrzymało się

Erzed pani domem, spostrzegłem, że ich auto pręd- 
o odjechało dalej, tak, jakgdyby ktoś za nimi 

pędził...
— Mój Bożel A zatem mój mąż był dzisiaj 

obok swego mieszkania? — obfite łzy spływ ały 
z oczu pani G rabiny. — Przejechał obok domu, 
w którym  mieszka jego żona i dzieci? A serce jego 
pozostało nieczułe, nie wyskoczył z auta, nie uciekł 
od tej potw ornej kobiety? Boże, co się stało, jak  
może czowiek tak bardzo się zmienić?

— Niecb pani go nie oskarża... Winna jest miss 
Nora i je j potężna siła hipnotyczna... Doktór G ra
ba znajduje s;ę wciąż pod wpływem potężnej h ip
nozy. Ale proszę uspokoić się, uczynię wszystko, 
by zniszczyć tę zbrodniczą bandę. Coprawda, w al
ka ze światem gangsterów jest bardzo trudna i nie
raz można przypłacić ją  życiem — ale walkę tę 
prowadzić należy! A teraz pragnę panią o jedno 
zapytać: czy jest pani gotowa dopomóc mi w te j 
walce?

Mister Fred utkwił badawczy wzrok w oczach 
pani Mary.

— Nie rozumiem pana... — odparła zdziwiona 
takiem postawieniem sprawy. — Oczywiście, że 
jestem gotowa panu pomóc! Nie spocznę do te j 
chwili, aż nie w yrw ę mego męża ze szponów tej 
demonicznej kobiety!

— A więc, jeśli pani gotowa jest przyjść mi 
z pomocą, to powinna pani rozstać się ze swemi 
córeczkami i oddać je  na pewien czas pod czyjąś 
opiekę... W walce przeciw miss Norze muszę mieć 
pomoc kobiety... Czy pani mnie zrozumiała?

Przyglądała mu się tak, jakgdyby nie mogła 
zdać sobie spraw y ze znaczenia jego słów. A potem 
zapytała drżącym głosem:

— A więc mam razem z panem śledzić miss 
Norę?

— Tak... Ale pani Grabino, pani musi również 
„um rzeć”, albo „zniknąć w tajem niczy sposób”... 
W przeciwnym razie możemy przegrać całą spra
wę...

Tw arz pani G rabiny pokryła się głęboką tro 
ską. Była gotowa odpowiedzieć, że zgadza się na 
wszystko, ale w tej samej chw ili rozległa się na 
kory tarzu  strzelanina. Kilka strzałów padło — je 
den po drugim.

Pani Mary i mister Fred zerwali się instynkto
wnie z miejsca.

— Zabito kogoś... — powiedziała i patrzała 
nieruchomo na mister Freda, k tóry  namyślał się, 
czy ma otworzyć drzwi, by zajrzeć na korytarz, 
co się stało.

Wkońcu zdecydował się. Zbliżył się do drzwi 
i powoli je otworzył.

Dalszy ciąg jutro.

£*NIĘL BACHRACH

ladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

z  p f * z e s # ę p c t f
vn.

Upłynęło k ilka minut, gdy 
nagle podszedł do mnie jak iś 
mężczyzna i uchyliwszy kape
lusza, zapytał po francusku.

— Pan oczekuje swego in 
spektora?

— Kim pan jest?  — zapyta
łem wym ijająco.

— Jestem agentem tu tejszej 
policji krym inalnej, —mówiąc 
to pokazał mi m arkę policyj
ną. — Pański inspektor p rzy 

słał mnie tu, bym pana oczeki 
wał i sprowadził do niego. Nic 
chciał sam przyjść z obawy, 
by go ktoś nie zauważył.

W ydało mi się to wprawdzie 
nieco podejrzane, lecz pomy
ślałem sobie, że nikt obcy nie 
mógł wiedzieć o jego wczoraj 
szem przebraniu, zresztą — 
miałem wszak liścik, pisany je 
go ręka.

U spokojny udałem się wraz 
z moim przewodnikiem. Prowa 
dził mnie tak  przeszło dziesięć

minut po pustych zupełnie uli 
cach, zabawiając przez cały 
czas rozmową. Odruchowo ści 
skałem w kieszeni rękojeść re 
wolweru. Wreszcie przyszliś 
my na miejsce.

Przewodnik mój zapukał 
trzy razy do drzwi wejścio
wych, które po chwili otworzy 
ły się. W sieni było zupełnie 
ciemno. Zaledwie przystąp i
łem próg, gdy nagle poczułem 
silne uderzenie w głowę i stra 
ciłem przytomność.

Jak długo byłem nieprzy
tomny nie wiem, kiedy ockua 
łem się z omdlenia nie zdawa 
łem sobie narazie sprawy, 
gdzie jestem i co się ze mną 
stało. Po upływ ie dopiero kil 
ku m inut uświadomiłem sobie, 
że zostałem wciągnięty w pu
łapkę i jestem  uwięziony 
przez bancie.

pokoju paliła się mała

lampka. Zauważyłem, że znaj 
duję się w małym pokoiku bez 
okna, rodzaj alkowy, bardzo 
skromnie umeblowanym. Gło 
wa mnie strasznie bolała i

Erzez dłuższy czas niezdolny 
yłem zebrać myśli.
O przytom niawszy nieco, pod 

niosłem się z kozetki i pocichu

{lodszedleni do drzwi. Jak by 
o do przewidzenia, drzwi by

ły zam knięte na klucz. Położy 
łem się zpowrotem na kozetkę 
i zacząłem rozmyślać w jak i 
sposób w ydobyć się z tego v; ię 
zienia. Sytuacja moja była nie 
do pozazdroszczenia. Czyżby 
bandyci zamierzali mnie za
m ordow ać? Zwątpiłem w to 
jednak, gdyż, gdyby m id i ten 
zamiar, mogli to już dawno u- 
czynić. Postanowiłem jednak 
w razie niebezpieczeństwa dro 
go sprzedać swe życie. Sięgną
łem do kieszeni, lecz rewolwc

ru oczywiście nie znalazłem, 
ucieszyłem się natomiast znaj 
dując papierośnicę z papiero 
sami oraz zapałki. Zapaliłem 
papierosa i leżałem oddając 
sie rozmyślaniom. Powoli ból 
głowy ustaw ał i nie wiem kie 
dy zasnąłem kamiennym 
snem.

Kiedy się obudziłem, był już 
dzień. Czyżby chcieli zamo- 
rzyć mnie głodem, pomyśla
łem sobie. Byłem strasznie gło 
dny. Zacząłem pukać do drzwi, 
lecz nikt się nie odzywał. W a
liłem w drzwi coraz mocniej. 
Wreszcie usłyszałem kroki na 
korytarzu, drzwi się otworzy 
ly i do pokoju wszedł mężczy
zna lat około trzydziestu.

— Jak się spało? — zapytał 
z ironicznym uśmiechem.

Postanowiłem zachować spo 
kój i odpowiedziałem:

Dalszy ciąg ju tro .
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N. św. Pawła

Na krakowskim bruku...
Wczoraj w nocy  skradł n ie 

znany sprawca łód ź  pychow ą z 
prawego brzegu W isły , na szko
dę Romualda W rońskiego, ry
baka, zam. przy ul. Zamojskie
go  12, wartości 20 zł.

Policja krakowska aresztowa
ła Florczyka Franciszka, pieka
rza, bez zajęcia i miejsca za
mieszkania, za przywłaszczenie  
towaru bławatnego, wartości 
600 zł. na szk od ę  N afta lege  
Gliicksmana, zam. przy ul. Ra
kowickiej 19, w ten sposób , że  
będąc zajęty do pilnowania t o 
waru, pod n ieob ecn ość  Cliicks  
m in a  towar sprzedał a p enią- 
dze przywłaszczył sobie.

A resztow an ie  sutenera
O statn io  zosta ł osadzony w 

areszcie Leonard Oliszewski, lat 
21 w Warszawie za uprawianie 
sutenerstwa i utrzymywanie w 
swoim lokalu domu schadzek,  
która prowadziła jego żona, Ste-  
fąnja, kontrolna.

S p io w sd zen i  przez d z iew czę
ta uliczne m ężczyźni do lokalu 
O liszew skich, zazwyczaj byli 
okradani z p ien iędzy  i gard e
roby.

Z am ordow an ie  k u p c a
N a polach koł j w si Janki gm. 

Falenty, patrol policyjny znalazł 
kupca Lejzora Rosenberga m iesz
kańca Rawy M azow ieck iej ,c ięż
ko rannego nożem w p lecy.

Rannego przewieziono do szpi
tala Dz. Jezus w Warszawie  
gdzie odzyskawszy na chwilę  
przytom ność zeznał, że w nocy  
kiedy powracał z W arszawy z 
towarami —  na wóz w sk oczy ło  
dw uch opryszków , którzy gro  
żąc  mu nużami zrabowali towar. 
Za uciekającymi opryszkami R o
senberg puścił s ię  w pogoń Je
den  z uciekających zatrzymał 
się, rzucił się na kupca i zadał mu 
c ios  nożem w p lecy , poczem  
obaj bandyci zbiegli.

Kupiec doznał przecięcia płuc  
i s i lnego  krwotoku w ewnętrz
n eg o  i nie odzyskaw szy  przy
tom ności —  zmarł.

P a s a ż e r  krakowski „na 
g a p ę "  zab ił s ię , w y sk ak u jąc  

z p o c ią g u .
O negdaj wieczorem między  

stacjami kolejowemi Radziszo-  
wem a Lrńczami na linji kolejo-  
jowej Kraków— Kalwarja wysko
czy ł  z pociągu idącego z Kra
kowa do W adow ic pasażer ja
dący na gapę w Ul. klasie, prze* 
s traszony  widokiem kontrolora.

W ysk oczy ł  jednak tak nie
szczęśliw ie z szybko biegnące
go  pociągu, że  poniósł śmierć  
na m iejscu. Na razie nie zd o 
łano ustalić identyczności tra 
giczn ie  zmarłego.

Napad rabunkowy 
na mieszkanie adwokata
Wczoraj w godzinach popo-  

łudn owych na mieszkanie adw o
kata Juljana Goldberga w Ł o 
dzi dokonano zu ch w ałego  na
padu rabunkowego.

Podczas nieobecności adw.  
G., do lokalu wtargnęli bandyci, 
którzy skrępowali służącą, 37- 
letnią Marję Matczak, poczem  
splądrowawszy lokal zb iegli.

Łupem rabusiów padły rzeczy ,  
kosztow ności i go tów ka, o g ó  
łem na sumę kilkudziesięciu t y 
sięcy  zł.

KRONI KA KRAKOWA
Epilog wielkich nadużyć kolejowych w Krakowie

Wczoraj w 3-.m dniu procesu  
o nadużycia na szkodę koncer
nu IKC. zapad! wyrok. Sprawa 
budziła wielkie zainteresowanie  
zwłaszcza wśród afer pracowni
ków kolejowych czekających z 
zac, skawieniem na sentencję t e 
go  wyroku.

Na podstaw ie wyroku skazani 
zosta li:  osk . Feldman na 4 lata 
więzienia, zmniejszone z powodu  
amnestji na 2 lata i 8  mies. wię
zienia, Po zaliczeniu aresztu

ś le d c z e g o  pozostaje Feldm ano
wi do  odcierpienia kara 23 mie
s ięcy  więzienia.

O sk . Keller skazany został na 
3 lata więzienia, kara na m ocy  
amnestji zmniejszona została na 
rok i 6 miesięcy, pozost .je oskar
żonemu do odsiedzenia 9 mies.

O sk . Lewandowski skazany  
zo s ta ł  na 2 i pó ł roku więzienia  
Kara na m ocy amnestji zmniej

szona zcstała do 1 roku i 3 mies. 
więzienia.

O sk. Bauer skazany został na 
3 lata więzienia, zm niejszone na 
mocy amnestji na 1 rok i 6 mie
sięcy. D o odsiedzenia pozostaje  
■nu jeszcze 9 miesięcy więzienia.

O sk. N osek  skazany został  
na 3 lata w ię  zienia, zmniejszo
ne na mocy amnestji na 1 rok 
i 6 miesięcy. D o  odsiedzenia  
pozostaje  mu jeszcze  9 miesięcy  
więzienia.

Poslowit krak. bronią emerytów na plenom Sejmn

Z T e a t r n  im . J . S t e n ^ l ^ e

N iedaw no pisaliśmy o akcji e- 
merytów zdążającej do  utrzy
mania ich praw. Akcja em ery
tów zdążała przedewszystkicm  
w kierunku usunięcia krzywdzą
c e g o  dekretu o zaliczalnoąci lat 
służby zaborczej co spow odo
wało wydatne obniżenie i tak 
już niskich uposażeń emerytal
nych.

Akcja emerytów, k tó iz y  urzą
dzili szereg zebrań odbiła się

żywym echem tak w całej pra
sie  jak i u czynników oficjalnych.

Jak się  dowiadujemy mają po
słow ie  na sejm R. P. z miasta 
Krakowa, zgłosić  wniosek z żą
daniem uchylenia art. 2 i 3 d e 
kretu Prezydenta R. P. z dnia  
22 listopada 1935.

Jak nas informują o szczęd 
nośc i  te jakie się ch ce  przez  
wprowadzenie dekretu osiągnąć,

możnaby łatwo uzyskać zmniejsza  
jąc dodatek funkcyjny o 50  proc. 
co  nie by łoby  z tak wielka, 
szkodą jak obniżenie uposażeń  
em erytalnych.

Dążenia em erytów w walce  
o ich prawa spotykają s ię  z o- 
gólną sympatją szerokich rzesz 
pracowników umysłowych, k tó
rzy są pomni tego że  i oni k ie
dyś  powiększą szeregi em erytów.

Krakowski kupiec przemycał towary 
Na sali sądowej zwarjował

O negdaj przed sądem o k rę 
gowym w Łodzi stanął Abram  
Tennenbaum z Krakowa i tow.  
oskarżei i o przemyt i sprzedaż  
przemyconych towarów.

G łównym  przemytnikiem był  
Tennenbaum, w roku 1931 ska
zany na 2 lata. O trzym ał urlop 
zdrowotny w czasie  którego  
dalej uprawiał przemyt.

Na rozprawie Tennenbaum  
sprawiał wrażenie umyałowo- 
chorego , w obec  c z e g o  sąd spra
wą odroczył dla zbadania stanu  
jego um ysłow ości.

Nadużycia w Krak. Funduszu Dbezp.Enerytalnych
Wczoraj przed sądem okręgo

wym karnym w Krakowie roz
poczęła  s ię  sensacyjna rozprawa 
rozpisana na 4 dni o nadużycia  
w Krak. Funduszu U b e z p ie c z e 
nia em eryta lnego  robotników.

O skarżeni są :  Jan Pacuła urz. 
pryw. zam. w Krakowie przy al. 
S łow ack iego  50, Karol Szafrań
ski urz. pryw . zamieszkały przy 
ul. Zólawsiciego 6, Józe f  Z acier  
lak urz. pryw., Feliks H ess  in
żynier oraz Stanisław K opeć  
asesor Sądu R ozjem czego  tórac 
twa G órn iczego  z Kos&ówki p. 
Chrzanów. Odpowiadają oni za 
to, że w czasie od października 
1933 do lipca 1934 sprzeniew ie

rzyli kwotę 9.860 zł. 13 gr. na 
szk od ę  Zakładu Ube7pieczcnia  
Emerytalnego R obotników .

Oskarżeni Pacuła, Szafrański, 
Zamerlak i H ess  b ęd ąc  u rzęd 
nikami Z.U.E.R. pobrali dla swej  
korzyści zapomocą fałszywych  
kwitów 9 .860  zł. 13 gr.

Pozatem osk. Szafrański p o 
bierał na terenie  .Związku w  
czasie od  września 1932 do lip
ca 1934 łapówki od biednych  
górników, którzy ch cąc  zap ew 
nić sobie  w ypłatę  renty z z e 
branych poborów  opłacali się  
oskarżonemu. I tak Szafrański 
pobrał od Jana G ładysza  180 zł. 
W alentego  SIączki 135 zł. od

A n ton iego  Gładysza 100 zł. od 
Józefa Gembali 100 zł. od Jana 
Fudali 40  zł. od Józefa  O le k 
siaka 45 zł. od  Józefa  W arzechy  
72 zł. W końcu Kopeć przyrzekł 
za 5 zł. załatwić sprawę Józe
fowi Baranowi.

N a wczorajszej rozprawie po 
odczytaniu  aktu oskarżenia roz
poczęto  przesłuchiwanie oskarżo  
nych. Trybunałowi przewodniczy  
s. o. dr Kurzer, wotują s. o. dr 
Stępniow ski i a. o. dr Barty- 
nowski, oskarża prok. dr S z e w 
czyk, bronią adw . d r S ó h n e l ,  dr 
Pleszow ski, dr Kohane, dr Gum- 
prich Pow ództw o cywilne w no
si adw. dr O strowski.

„K and ida".

KINA
A dria  „D z iaw c tę  z B udapesztu" 
Apollo „B urza nad św iatem ". 
A U a n t i a  • „N ajpiękniejszy dzień me
go ży c ia "  i „O sta tn ia  S eranada" . 
S s j s t f l l l  „P raw da  o m iłości" i tewj* 
„Po nu izem n".
P re m ie n  „K siężniczka C zardasza" , 
Stella „C o mój męż rob i w nocy".

„H rab ia  M oate C ris to " . 
S w lt  „ C . k. walc cesarsk i" .
U e u e fe *  „W  walca z c a ra te m " . 
Wanda : „M elod je  w ielkiego m iasta". 
H n ie n m : „M elodje cygańskie"

R a d j o

Straszne samobójstwo ucznia
M ieszkańcy Sosnow ca  poru

szeni zostali wiadomością o sa
mobójstwie 15 letn iego  Jana 
Grejnerta, ucznia III. klasy gim 
nazjum Staszica w Sosnowcu.

D esp era t  wszedł do suteryny

w której mieści się ustęp  i p o 
wiesił się na pasku. Po pewnym  
czasie  do  suteryny w szed ł d o 
zorca, który zauważył w iszącego  
c h ło p ca .  N iezw łoczn ie  od c ią ł  
wisielca i zaw ezw ał lekarza,

który stwierdził śmierć Grn tier- 
ta. R ozesz ła  się pog łoska , że  
tragicznie zmarły ma macochę, 
z którą stosunki b y ły  nienajlep
sze i co wkońcu pchnęło  g o  do  
samobójstwa.

W a ż n e  dla lo katoró w

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
C E N A  E G Z . 80 G R O S Z Y .

D o  nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na G ródku 2 tel. 173-02,

60 stron d r u k u !  CO stron  d r u k u

M a  do kio: „A dria", „Atlantic", „Sw lt" 
I u d  ,,B agatela".

dla Czytelników „Oatatnich Wiadomości Krakowaklch
-Ważna tylko w dniu 25 styczn ia  1936 r.

ZA K ŁA D  SZKLARSKI
KRAKÓW, ni. ŚW. i RZYŹA 3

TELEFON Nr. 129-03

K raków  G. 1 2  H ejnał x wieży Mar* 
]aelcief 12.03 D ziennik południowi 
i2.15 K oncert 15.15 N asz handel mor- 
■ki 16 L ekcja fraacusk iego  16.15 Słu
chow isko dla dzieci 17 R eportaż  17.50 
Pogadanka 18 K oncert 19.45 W iadom . 
aportow e 20  K oncert 20.45 D ziennik 
w ieczorny 2 1  A i.dy tja  dla Polaków i 
zagranicy  22.40 Muzyka.

N ocny d y in r  aptek
^ P le b a  pod Z lo tę  K oronę Rynek f  

P' i  G w iazdę F lo rjańaka 15, ped 
O p a trz n o śc i, K arm elicka 23. Woraznw- 
■c A leja 29-go L i.to p a d a  17, p o d  
Anołem D ietla  76, św. T eresy  ul. S e 
nato rska  6.
P odgórze; pod H ygeę Kalw aryjaka 27.

Aresztowanie zamachowca
Patrol policyjny w Łodzi za

trzymał na ul S ienkiew icza po
dejrzanego osobnika, przy któ
rym znaleziono paczkę, zawie
rającą materjały w ybuchow e.

W trakcie ucieczki ścigany  
porzucił nadto rewolwer, przy
gotowany do strzału. Nazwisko  
zatrzymanego, ze względu na 
dobro toczącego  się  śledztwa,  
trzymane jest w tajemnicy.,'

Trop» damo ichidztk
W e wsi W ojutycze koło  Sam

bora w domu A u n y  Partyks  
jest dom schadzek, do którego  
przyszedł wczoraj wieczorem  
27-Ietni W asyl M ielniczy. Po  
opuszczeniu domu na podwórzu  
zosta ł Mielniczy naprzód pobity, 
a potem postrzelony z karabinu 
tak, że  w kilka minut później  
zmarł. Spraw ców  w osobach  
Iwany Bucy i M chała Bobola, 
aresztowano.

U dusiła  męża.
W e wsi Bogusławki, gm. Re-  

głów , pow. rawskiego, przed  
kilkoma dniami zmarł nagle w 
nocy 97-letni W ojciech N ow ak.

Zgon Nowaka w ydał się m oc
no  podejrzany mieszkańcom wsi, 
wobec czego  dali oni znać po
licji, która zarządziła sekcję  
zwłok zmarłego. Wyniki jej po
twierdziły  podejrzenia. O kazało  
s ię  że N ow ak zosta ł uduszony.

Na podstawie podejrzeń p o 
licja aresztowała żonę N o w ik a ,  
42-letnią Marjannę oraz sąsiada  
W ojciecha Bonikow skiego .

D ecyzją  władz sądow ych N o-  
wakową i Bonikowakiego o sa 
dzono w więzieniu.

Pomysłowy bigamisfa
żenił się 15 razy.

Rekord w zawieraniu mał
żeństw  pobił niejaki Sym cha C u 
kier, który Stosunkowo niedaw
no przyjechał do W arszawy z 
Palestyny  i zdążył w stolicy  
zawrzeć kolejno małżeństwa t 
15-ma niewiastami.

Cukier od każdej żony brał 
poaag wahający się zależnie od 
okoliczności od 5 do 10 tysięcy  
złotych. Po otrzymaniu gotówki  
znikał na pewien czas, b y  zaw
rzeć now e małżeństwo.

N a skutek doniesien ia  oszn*  
kanych żon Cukiera, wczoraj 
aresztowano w chwili, k iedy  
chciał pnślubić 16-tą s kole i żo* 
nę, p. Tennenwurcelamnównę*
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